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„PERŁY I DUKATY" 


Józef Hen (na. zdjęciu wyżej) — literat, autor scena- 








riuszy — realizuje swój pierwszy samodzielny film. | ram. Uisżs, „Muzyka nocą” (Wy 
i SĄ ze Z erhausen | 1960), „A jest ich 450" 

„Perły i dukaty” — to film telewizyjny składający się | Oonieyu wygaje ezyś, "Karoicz 

z trzech nowel. Na zdjęciu niżej — bohaterki filmu: | dźamy” (Ist) „Aiżsto Beg. dzia: 


Ewa Wiśniewska i Anna Milewska 





Przed paru dniami 
do realizacji „Sobótek 
sza Macieja Patkowskiego. 
filmu: Marian Kociniak, 
Lutkiewicz, 
Litwin, Elżbieta Gorzycka i 
nie wybral jeszcze aktorki. 
kobiecą. 


„Sobótki” są 
cach tego miasta. 








Roland 
która 








WEED CJA SV) 


Gotowy scenariusz 


„Zejście do piekła” scen. 
ireneusz Iredyński, pro- 
ponowany reż. Zbigniew 
Kużmiński, „Kochankowie 
2 Marony”' scen. Jarosław 
Iwaszkiewicz i Jerzy Za- 
rzycki. proponowany reż. 
Jerzy Zarzycki. 


RYTM 


zi FREE ij 


STUDIO 


SYRENA 


Krzysztof 
proponowany reż. 
sław Jędryka. 


„Błąd w sztuce” scen. Je- 
rzy Broszkiewicz, Ludwik 
Krasucki i Ryszard Piet- 
ruski, proponowany reż. 
Antoni Bohdziewicz, „Chu- 
dy i inni” scen. Wiesław 
Dymny, proponowany reż. 
Henryk Kluba. 





no 













„SOBÓTKI” 


eż. Paweł Komorowski 

— filmu na podstawie scenariu- 

A oto obsada aktorska tego 

Tadeusz Kalinowski. 

Ryszard Pietruski. Jerzy Nowak. Krzysztot 
Głowacki. 

zagra główną 


realizowane we Wrocławiu i w 


Tegoroczny festiwal filmow: 
festiwal ten Polska zgłosiła 








Spotkania i rozmówki 


a Testiwalu krakowski: 
był interesujący film o 
nym dwudziestoleciu 

Warsalu do Westerplatte". Jego 

bert Stando. reżyser filmów 

nych, realizuje filmy od_ 19: 

pominamy niektóre pozycje 





ziemia” (1861) „Świat 
„Agronom* (1962), 
1 dzieci” (1963). 
— Ten ostatni 
skiemu klubowi. filmowemu. 
Właśnie dzięki kontakiom z 
poznałem inżyniera Kler 
łowicie_ przechowywał 
graficzne z polskich 
tycznych, w Wolnym 


zabity 
„Dr Kruppik*. 


Mieście, 


Na moskiewski 


lm fabułarny „Trzy kroki po ziemi 
mana i Edwarda Skórzewskiego oraz film dokumentalny „Wizja lokalna" reż. Janu- 
sza Kidawy. Szerszą informację o festiwalu zamieszczamy na str. 8—9. 


FILM O GDAŃSKU 


pokazywany 
międzywojen- 
Gdańska — 

autor Ro- 
dokumenta. A 
roku. 


deskami". 


„Hobby — X Muza” 
fiin poświęcony był gdań- 


ika. 

zdjęcia 

manifestacji 
wykonane ne 





festiwal 


odbędzie się w dniach 5—20 lipca. Na 
reż. Jerzego Hoff- 


w Moskwi 








Zrdzyanował on z zamiaru 
wykorzystania zdjęć w filmie amatorskim 
przekazał mi wszystkie materiały i dals 
wiadomości o prywatnych archiwach foto- 
graficznych ydańszczan 
Tak więc film o współczesnej _ historii 
Gdańska mógł powstać dzięki temu, że 
gdańscy patrioci w najcięższych nawet mo- 
muntach mie zapominali o gromadzeniu do-, 
kumentacji 
— Czy archiwa prywatne były jedynym 
źródłem. z którego pan korzystał? 
Wiadomości swe o historii Gdańska 
uzupełnialem w arehiwach państwowych, w 
bibliotekach. Szczególne bogactwo materia 
łu znalazłem 1 rocznikach „Gazety Gdań- 
skiej”. Już wkrótce troska '0 dostateczną 
ilosć materiałów do filmu zmieniła się w 
niepokój o właściwą selekcję tej lawiny 
materiałow. którą rozporządzałem. 
„Ojcowie > 
(1963). — Współpracował pan z Wacławem Każ- 
mierczakiem. 
— W tym przypadku współpraca ta była 
lum klu- szczegolnie cenna, Każmierczak przed _woj- 
który na. jeszcze jako operator P stykal się 
foto- bezpośrednio ze sprawami Gdańska i jak 
patria- | mikt_imny zna. wszelkie: materiaty archiwal- 
(esw) 


przez jego ojcu 


„Od 


„Dojeż- 
„Mówi 





Aleksandra Śląska 
w filmie telewizyjnym 


Do tematuki okupacyjnej na- 





wiązuje scenariusz telewizujneg 
filmu „Śmierć w środkowym po- 
koju” — pióra Ireneusza Ireduń- 
skiego. Realizację powierzono de- 











biutantowi — Andrzejowi Trzoso- 
wi. Ota obsada filmu: Aleksan- 
dra Slaska. Stanisław Niwiński. 
Maria Kaniewska. Zdzisław Ma- 
klakiewicz. Maria Gella. Tadeusz 
Kosudarski, Morian Gamski ora 
Eugeniusz Kamiński, Janusz Ku- 
bieki. Jerzy  Czupryniak i Ta- 
deusz Sabara, 





Zdjęcia w atelier łódzkim. 


Nagroda za scenariusz 
„bóreczki* 


W Pradze odbywał się w czer 
weu II Międzynarodowy Festiwal 
Telewizyjny. Polski film „Córecz- 
ka" (z cyklu „Dzień ostatni, dzień 
pierwszy” zespolu ILUZJON) reż. 
Ewy i Czesława Petelskich uz. 
skal nagrodę za scenariusz (E 
Petelska). 


przystąpił 


Gustaw 


Reżyser 
rolę 





okoli- 





|LZNSAUEWI 


Po zjeździe 
filmowców - amatorów 


dniu 1% czerwca odbył się w Białymstoku Walny 

Zjazd Federacji Amatorskich Klubów Filmowych, 
Sprawozdanie ustępującego zarządu wykazało olbrzym 
wzrost ilościowy klubów filmowych (z M do 160). Amatorzy 
nasi odnieśli szereg sukcesów międzynarodowych, Stała 
łączność z amatorami-litmowcami krajów demokracji lu- 
dowych podtrzymywana jest przez wysyłanie naszych 
lmów na festiwale filmowe. 












Na zjeździe wybrano nowy zarząd, do prezydium któ- 
rego weszli: W. Ostrowski (przewodniczący), 1. Krcal i 
H. Więckowski (wiceprzewodniczący), Z. Dubiszewska 
(sekretarz generalny), Z. Buczek (skarbnik), W. Stradom- 
ki i H. Mizera (członkowie prezydium). 











Ogólnopolski konkurs filmów aimatorskich odhędzie się 
w listopadzie br. w Opolu, festiwal filmów 8 mm — we 
wrześniu w Polanicy, a Kongres i Konkurs UNICA — 
w Dubrowniku. Delegatami na Kongres są: W. Ostrow- 
ski i 3. Milka 
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Film ukończony 





atastrofa” reż. Sylwester Chęcinski, „Don Gab- 
Tiel” reż. Ewa i Czesław Petelscy, „Niedziela sp 
wiedliwości” reż. Jerzy Passendorfer. 


„Faraon” reż. Jerzy Kawalerowicz 
bótki" reż. Pawel Komorowski, 
leon" reż. Leonard Buczkowski. 





<2 części), 
Marysia i 





Napo- 


„Szyfry” reż. Wojciech Has 
reż. Witold Lesiewicz, „Perły i 
Józef Hen, „Matura”” (TV) ret 





dukaty” 
Tadeusz 


(TV) rez 
Konwicki 





nPopii Andrzej Wajda. „Poznańskie 
Słowiki” reż. Hieronim Przybył. „Sposób bycia” reż. 
Jan Rybkowski, „Jutro Meksyk” reż. Aleksander 
Ścibor-Rylski, „Piekło i niebo” reż. Stanisław Ró- 
żewicz, „Kapitan Sowa na tropie” (TV) reż. Stani 
sław Bareja. 











„Swięta wojna” reż. Julian Dziedzina, , 
gołąbki" reż. Tadeusz Chmielewski. 


„Pieczone 


yDzień ostatni, dzień pierwszy” (TV) reż. Sylwester 
Szyszko, Lech Lorentowicz. Ewa i Czesław Petelscy, 
Stanisław Różewicz. Jerzy Zarzycki, Bohdan Poręba. 





xTrzy kroki po ziemi” reż. Jerzy Hoffman i Edward 
Skórzewski. „Biękitny pokój” (TV) i „Awatar” (TV) 
reż. Janusz Majewski. 


„Wizyta u królów" (TV) i „Człowiek z kwiatem w 
ustach” (TV) reż. Jan Rybkowski. „Piwo” (TV) reż. 
Stanisław Różewicz. „Wystrzał* (TV) reż. Jerzy 
Antczak. 








„Gorąca linia" reż. Wanda Jakubowska. 





Lenin w Polsce" (współprodukcja) reż. Siergiej 
utkiewicz. „Sam pośród miasta" reż. Halina Bie- 
lińska. „Zawsze w niedzielę" eż. Ryszard Ber. „Bu- 
merang” reż. Leon Jeannot. „Niekachana” reż. Ja- 
nusz_Nasfeter. 














„Potem nastąpi cisza” reż. Jańusz Morgenstern, 
„Lekarstwo na miłość” reż. Jan Batory, „Wojna do- 
mowa” (TV) reż. Jerzy Gruza. „Czterej pancerni 
pies” (TV) reż. Konrad Nałęcki. „Śmierć w środko- 
wym pokoju” (TV) reż. Andrzej Trzos. 











(TV) reż. Andrzej Kondratiuk. 





NWALIUUGEU ŁU 


ODRAZA 


rywatny pokaz nowego filmu Romana 
Polańskiego „Odraza”, urządzony w 
Cannes na marginesie tegorocznego fe- 
stiwalu, był pokazem najbardziej za- 
konspirowanym i najbardziej oblega- 
nym. O zaproszenia walczono na pięści; mnó- 
stwo osób wyszło w połowie z bardzo pię- 
knego filmu o Olimpiadzie w Tokio, żeby 
zdążyć na „Odrazę”, a tłumy chętnych od- 
prawiono z kwitkiem sprzed kina. Takie 
rzeczy nie zdarzają się na ogół w Cannes, 
gdzie na prywatne pokazy, wobec ich kolo- 
salnego nagromadzenia, nikt nie ma siły 
chodzić. 


„Odraza” zrealizowana została dla produ- 
centa angielskiego; w roli głównej wystąpiła 
jedna z najpopularniejszych aktorek fran- 
cuskich młodego pokolenia, Catherine De- 
neuve („Parasolki z Cherbourga”). Polański 
nie tylko reżyserował swój film, ale był 
również jego scenarzystą (można więc mó 
wić o „filmie autorskim”) i korzystał z dość 
niezwykłej w warunkach kapitalistycznych 
swobody twórczej, rezerwowanej zwykle tyl- 
ko dla bardzo renomowanych filmowców. 


Powiem o „Odrazie” od razu: jest to film 
doskonały i nie do zniesienia. Termin „do- 
skonały” odnosi się tu do stosunku między 
zamierzeniem a wykonaniem, termin „nie 
do zniesienia" — do zdolności odbiorczych 
zwykłego widza. 


Bohaterką jest młoda dziewczyna z „do- 
brej” acz zubożałej rodziny, która pracuje 
w, londyńskim salonie kosmetycznym, a 
mieszka z nieco starszą i również atrakcyjną 
siostrą. Stosunki z siostrą rysują się odro- 
binę dwuznacznie, w każdym jednak razie 
ujawniają całe pokłady purytańskiej pru- 
derii u dziewczyny, która mimo pięknie roz- 
winiętych kształtów, chętnie bawi się lal- 
kami. Wyjazd siostry na miodowy miesiąc 
z nieciekawym kochankiem narusza względ- 
ną równowagę psychiczną bohaterki. Jej 
osamotnienie (tu używa Polański zgoła za- 
skakujących barw, by wyrazić jak bardzo 
dziewczyna jest sama w opustoszałym miesz- 
kaniu) — rodzi pierwsze zwidy i koszmary. 








W tę samotność wdziera się chłopak. Sym- 
patyczny młody klerk londyński, zupełne 
przeciwieństwo podrywacza: romantyczny, 
sentymentalny. Jego delikatne zaloty przy- 
jęte zostają przez bohaterkę z obłędnym 





NIE WYTRZYMUJE 
WYŚCIGU 

O zadaniach, kłopotach i asiąg- 
nięciach polskiego filmu oświato- 
wego pisze Władysław Orłowski 
w POLITYCE (nr 2565). 

Autor (notabene szef programo- 
y łódzkiej Wytwórni Filmów 
Oświatowych) zwraca przede 
wszystkim uwagę na fakt, że do- 
konywający się niezwykie szybko 








nia sobie tej lawiny przemian”. on: 


Zwykłemu człowiekowi, „bez wy- 








je dojrzeć 
kiem”. 


nieuzbrojonym 0- 


mów. Rejestrowanie nowych zdo- 














oświatowy nie wytrzymuje wy- 





Orłowski nie ogranicza się do 


kowych placówek, które nie po- 
siadają kwalifikowanej kadry rt 


ryzujące daną dziedzinę wiedzy”. 


„bezradność wobec tego gatunku 


przerażeniem. Dziewczyna pod wpływem 
zabobonnego lęku przed mężczyzną traci 
stopniowo zmysły. Tu Polański prześciga sa- 
mego siebie w pomysłowości. Jeśli subiek- 
tywne wizje bohaterki (kruszące się ściany 
mieszkania, ręce przebijające Ściany kory- 
tarza i chwytające dziewczynę) mogą ucho- 
dzić za jej sny. a nie wizje na jawie, to 
z drugiej strony następuje ciąg obserwacji 
zewnętrznych, obiektywnych, precyzujących 
stan umysłu nieszczęśliwej. Do tego celu słu- 
ży głównie pieczony królik, ostatnia potra- 
wa przyrządzona przez siostrę przed wyjaz- 
dem. Bohaterka konserwuje tego królika 
tygodniami (na szczęście film nie jest wę- 
chowy), a gdy mdleje w miejscu pracy i ko- 
leżanka otwiera jej torebkę, znajduje tam 
odciętą głowę tegoż królika. 


I tak powoli, drżąc z grozy i obrzydzenia. 
zostaje widz doprowadzony do kulminacj 
młodzieniec, który z najczystszymi zamiara- 
mi przyszedł do bohaterki w konkury, zo- 
staje przez nią zarżnięty nożem kuchennym 
i wrzucony do napełnionej wanny; woda 
rozmywa jakieś skrzepy krwi i zabarwia 
się, jakby wrzucono tam tuby z farbą. Przez 
długie dni trup leży sobie w łazience (na- 
pięcie: kto go odkryje?), bohaterka nie wy- 
chodzi już z mieszkania (które w jej wi. 
zjach rujnuje się i zapada). Pojawienie się 
więc prozaicznego kamienicznika przycho- 
dzącego po czynsz, traktujemy z ulgą, jako 
powiew normalnego życia. Niestety — ka- 
mienicznik, nie świadom niebezpieczeństwa, 
wcale nieplatonicznie zabiera się do ładnej 
lokatorki i naturalnie minuty jego są rów- 
nież policzone. 

Polańskiemu nie chodziło o samą makab- 
rę. „Odraza” jest istotnie analizą pewnego 
przypadku paranoi, tym interesującego spo- 
łecznie, że jego rozwój ułatwiony został 
przez obsesję i lęki wynikłe z purytańskie- 
go wychowania. Świadczy o takim stanowis- 
ku twórcy m. in. zakończenie: długie, powol- 
ne panoramy po wnętrzach mieszkania, które 
między wywróconymi stołkami, plamami 
krwi i niezmytymi talerzami — demonstru- 
ją bogobojną fotografię rodzinna sprzed lat. 
Wśród rodziców i dziadków widnieje na niej 
bohaterka jako niewinna, ciekawa życia 
dziewczynka. W tym momencie zapewne 
mogła być jeszcze taka, jak inne. Najazdem 
na tę anielską twarzyczkę kończy się film. 

Siedziałem na sali niedaleko Luisa Bu- 
nuela. Autor „Psa andaluzyjskiego”, „Los 
Olvidados” i „Viridiany” uchodzi za mistrza 
w ekranowym stosowaniu makabry. Po pro- 











jekcji Bunuel wyznał, że wytrzymywał na 
filmie „z najwyższym trudem”. 

Polański naturalnie oburzy się za poma- 
wianie „Odrazy” o niski komercjalizm: prze- 
cież jego film to prawdziwe wyzwanie rzu- 
cone gustom szeregowego widza! Podtrzy- 
mam jednak zarzut komercjalizmu, rozsze- 
rzając tylko jego zasięg. Istnieje dziś na 
Zachodzie zjawisko sukcesu kasowego, opar- 
tego nie na schlebianiu gustom kucharek 
brukowymi melodramatami, lecz na pro- 


wokowaniu smakoszy i pseudosmakoszy zu- 





Obsesje i lęki 
Catherine Deneuve 





chwałymi grubiaństwami. Ten drugi komer- 
cjalizm jest dziś pokupniejszy od tradycyj 
nego. Wspólne w obu wypadkach jest na- 
tomiast, że twórca mniej myśli o tym, co 
miałby ludziom do powiedzenia, a więcej 
o tym, co aktualnie robi furorę na rynku. 


JERZY PŁAŻEWSKI 











Repulsion", film produkcji 


brytyjskiej, reż. 
Roman Polański cc 





głosy ii głosy 





oceny" krytyczne 

















indywidualnych. 








I tu zaczynają się klopoty. Nie alizatorów. współprodukcję z ki 
wystarcza bowiem ani pomysło- nematografią zawodową; ; 7 ; 
wość i talent twórców, ani włas- okazji moglyby — dodaje Orlo Śr AA OE ZZ 
ciwe ustalenie hierarchii proble- ski — powstawać filmy O CALA DoS 









starzały sprzęt. A filmy WFO również uważnej krytyki. Zda- Ę 

robi się kamerami liczącymi so- niem autora, filmowa krytyka nie warunków dalszego rozwoju na- 
bie po trzydzieści i więcej lat. dostrzega filmu oświatowego, a ierzmiw) Z czknacki Śmslelsty c 
Nic więc dziwnego, że polski film | jeśli już to czyni, wykazuje pierwszorzędnej wagi”. 


wnoszą do 
dziedziny filmu oświatowego wie- 
le nieporozumień. Warto jednak 


tyki nie wydaje się być li-tylko 


funkcją jednostronnych upodobań 


lecia wyprodukowała ponad 1200 


nie temu działowi kinematografi 


I to jest chyba bezporne. 


POLONICA 


HOLENDERSKIE 


Prasa holenderska, 
często ma 


która nie 
okazję Wspominać u 
naszej kinematografii,  przyjęi 
bardzo przychylnie - „Pasażerki 
Andrzeja Munka i /„Powszedni 
dzień geslapowca Schmidta" Je- 
rzego Ziarnika, wyświetlane na 
ekranach amsterdamskich kin w 











Pomać masy lldekie niepryge. | Seifu z zasranieznymi klnemate- | tlimowegor. Nic podejmiemy COD U BEMOSEA 
towanymi psychicznie i umysło- MERESETY DRE IL JE sporu z autorem, czy istotnie — HET BAROL nazywa film Mu 
woldo z wehłosięcizui przyswojąz trzymać się w standardzie świa- jak je określa —  „estetyzujące ka „wstrząsającym i subtelnym”, 





LEGRAAF — „niezapom” 
Recenzent HAARLEMS 
że  Munkowi 


a DE 
ianym' 








Sz aiwimy "e 0 priedawnie | aozznalzowania nia Mec ac! | zwrócić uwagę na zgodny chor | prawdopodobnie najpelniej udal 
mym”, "trzeba  pomóć - róż kamini Mosłone ia Wkecg Zi | paacale mie zdawkówyeu — | Się odtworzyć przerażającą rze. 
sposobami _ popularyzacji wi kladów? te inatytatówznatkowych pochwał, jaki. podniósł się wśród czywistość obozów  koncentracyj- 
A REECE: wydaje dysponuje znakomitą  importowa- SRP R ETRSE nych. DE HAAGSCHE POST, pi- 

ANA „Magi ła być lim «= | on aparatura. doszajeć filmowych. WFO zaprezentowała Szereg Uda- || pozwana ry cara 
wierdzi Orłowski — ukazujący | naukowej dokumentacji” Bropo- | "Sch Pod, każdym względem | nie” będąc więźniem - hlilerow. 
więcej niż czlowiek jest w sta- nuje więc kierownikom tych na RAA ra TKE skiego obozu zagłady, potrafił 






MAASBODE — który każdy 
jen zobaczyć, po prostu dla- 
tego, żeby nie zapomnieć. 


DE VOLKSKRANT szczegółowo 










OC WIEYMIUdZKIEJOWYSKA filmów, które zdobyły 97 nagród omawia „,Powszedni dzień gesta- 
odpowiedniej bazy technicznej. Film oświatowy odczuwa jed- | międzynarodowych i 6% krajo- | powca Schmidta”, pokazywany 
ZAP WEDOO CA RAKOSIEBTYIKOŚDEAKIE RAWY AEEZ wych. „Wydaje się — konkluduje wraz z „Pasażerką”. Jest to zda- 
Uki i techniki w oparciu o prze- żeniu technicznym. Brak mu EA a R r ea Niem plama tstrassliwyadokumeni 





nieludzkiej biurokracji śmierci 
Film Ziarnika pokazany był rów- 
nież w programie telewizji holen- 
derskiej. 





KAPPA 











Piętnaście lat po wojnie 


„Miłość dwudziestolatków” — 


nowela polska 


PRAWDA I MORALITET 





iłość dwudziestolatków” jest fil- 
mem  nowelowym.  zrealizowa- 
nym przez reżyserów Francji, 
Włoch, Japonii, NRF i _ Polski. 
Nowele łączy wspólny temat: 
wszystkie próbują pokazać, jak 
kochają dziś młodzi ludzie w wieku lat dwu- 
dziestu. 

Trzeba powiedzieć od razu, że próby te 
dały wyniki na ogół przeciętne. Wbrew po- 
zorom, „Miłość dwudziestolatków” nie jest 
filmem obyczajowym o ambicjach dokumen- 
talnych. Reżyserzy odwołali się raczej do 
pewnych tradycyjnych wątków i motywów. 
Dotyczy to trzech nowel: włoskiej, niemiec- 
kiej i nawet japońskiej. Można by je z po- 
wodzeniem umieścić w jakimś przeciętnym, 

















rozrywkowym —[ilmie  nowelowym typu 
„Francuzka i miłość” czy „Włoszki i mi- 
łość”. 


A jednak „Miłość dwudziestolatków” jest 
pozycją godną obejrzenia. Stało się tak dzię- 
ki dwu nowelom: pierwszej — francuskiej 
i ostatniej — polskiej. Nawet nie chodzi o to. 
że nowele te przynoszą jakiś rewelacyjny 
obraz współczesnej młodzieży; zarówno 
Francois Truffaut, jak i Andrzej Wajda 
wnieśli do tych utworów swój talent i do- 
Świadczenie, swe własne zainteresowania, 
dali jak gdyby koncentrat własnego stylu. 
Można chyba powiedzieć, że w tych dwu 
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krótkich nowelach jest cały Truffaut i cały 
Wajda; podobnie jak w bajce o „Szczęśli- 
wym księciu” jest cały Oscar Wilde, a w 
„Opowieści wigilijnej" — cały Dickens. Dzię- 
ki obu reżyserom, film nabrał wartości nie- 
przewidzianych przez producentów: zostały 
tu skonfrontowane dwie różne koncepcje 
sztuki filmowej, dwa sposoby pojmowania 
filmu. 

Nowela Truffauta jest — przynajmniej na 
pierwszy rzut oka — niepozorna, niemal ba- 
nalna. Autor opowiada historię chłopca, 
który spotyka dziewczynę, zawiera z nią 
znajomość, odwiedza ją w domu. Zakocha- 
ny po raz pierwszy w życiu, próbuje róż 
nymi sposobami pozyskać jej wzajemność. 
Ale dziewczyna traktuje go jak kolegę, ba- 
gatelizuje jego wyznania — wreszcie, znie- 
cierpliwiona, demonstracyjnie umawia się 
z kimś innym. W całej historii nie ma 
czego niezwykłego — żadnej „anegdoty 
intrygi; nawet konflikt między bohaterami 
jest ledwie zaznaczony. A jednak tę prostą 
historię Truffaut uczynił zajmującą. Potra- 
fił wystarczająco cierpliwie obserwować 
swego bohatera; umiał pokazać jego natu- 
ralne zachowanie, jego prawdziwe reakcje; 
potrafił wreszcie wtopić jego sylwetkę w 
autentyczny pejzaż paryskich ulic, 

Świetny jest początek noweli. Bohater fil- 
mu budzi się rano w małym pokoiku jak: 











goś skromnego pensjonatu w śródmieściu 
Paryża. Wstaje, nastawia płytę z muzyką 
Bacha. zapala papierosa, podchodzi do okna, 
otwiera okiennice, wygląda na ulicę. Teraz 
następuje panorama po skrzyżowaniu ulic, 
przechodząca w powolny najazd na okno, w 
którym stoi bohater. Wszystko to przy ma- 
jestatycznej muzyce Bacha. Stopniowo i nie- 
uchwytnie potrafił tu Truffaut oddać poczu- 
cie samotności, ale i zarazem swobody chłop- 
ca, który mieszka sam w hotelowym po- 
koiku, sam się utrzymuje i jest niezależny 
od nikogo. Równie subtelnie zainscenizowa- 
ne są sceny późniejsze — np. rozmowy 
chłopca z dziewczyną: rozumiemy jego nie- 
śmiałość, jego zażenowanie. mimo podtek- 
stów, niedopowiedzeń. 

Nowela Wajdy jest już w samym założe- 
niu bardziej ambitna. Zaczyna się zreszią 
sceną pełną dramatycznego napięcia. Oto 
młoda studentka i jej przyjaciel (Barbara 
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Kwiatkowska i Władysław Kowalski) są w 
200 świadkami niezwykłego wypadku: ma- 
ła dziewczynka wpada do wybiegu dla bia- 
łych niedźwiedzi. Dziecku grozi śmierć. Nikt 
ze zwiedzających nie kwapi się z pomocą. 









po prostu wskakuje do fosy i ra- 
tuje dziecko, Studentka, zafascynowana 
go odwagą, zabiera go do siebie, zostaje je- 
go kochanką. Ale w kilka godzin później 
odwiedzają ją koledzy ze studiów i zaczy- 
nają bawić się kosztem „bohatera”. Osta- 
tecznie — rozdrażniona dziewczyna wypra- 
sza go z domu, a następnego ranka wraca 
do swego chłopca. 

W noweli Wajdy nie ma już owej swo- 
bodnej inscenizacji, owego cierpliwego ob- 
serwowania bohaterów. Reżyser chce przede 
wszystkim zderzyć dwa pokolenia, dwie po- 
stawy moralne. „Bohater z ZOO” — to 
przedstawiciel pokolenia trzydziestolatków — 
ludzi zarażonych wojną: brał udział w ruchu 
oporu, walczył w powstaniu, omal nie zo- 
stał rozstrzelany. W piętnaście lat po woj- 
nie jest człowiekiem nieprzystosowanym. By 
ta charakterystyka stała się czytelna, Wajda 
sięga do retrospekcji pełnych gwałtownej 
ekspresji, do bardzo wyrazistej gry aktor- 
skiej. „Bohaterowi” przeciwstawia się wy- 
chowanków epoki stabilizacji, dzieci dobrze 
sytuowanych rodziców. Oni także scharakte- 
ryzowani są bardzo czytelnie: natrętnie do- 
wcipni i sprytni — reprezentują ten sam 
typ humoru, hołdują określonemu „cwaniac- 
kiemu” fasonowi. 

Zderzenie owych dwu pokoleń robi duże 
wrażenie — zwłaszcza na tych widzach, któ- 
rzy pamiętają „Popiół i diament”, W końcu 
ów „bohater z ZOO” mógłby być przecież 
żyjącym współcześnie Maćkiem Chełmickim 
— gdyby tamten nie zginął Ale w oczach 
dwudziestolatków jest już tylko sentymen- 
talnym nudziarzem: nie potrafi ich zainte- 
resować sobą, szuka pokrzepienia w alkoho- 
lu t ostatecznie zupełnie się kompromituje. 


W finale Wajda raz jeszcze sięga do od- 
autorskiego komentarza. Młodzi ludzie ota- 
czają pijanego „bohatera”, tańczą i Śpiew. 
ją piosenkę „Stary niedźwiedź mocno śpi 
Jest to ta sama melodia, którą gra w „We- 
selu” Wyspiańskiego Chochoł — tutaj zryt- 
mizowana w stylu big-beatu. Tę melodię 
słyszymy także wtedy, kiedy studentka i jej 
sympatia, pogodzeni ze sobą, postanawiają 
zapomnieć o całej przygodzie. 


Różnice między dwoma nowelami są oczy- 
wiste. Truffaut potrafił w banalnym temacie 
znaleźć pewne głęboko ukryte prawdy; Waj- 
da tych subtelnych prawd nie szuka — wy- 
pełnia banalny temat wielkim dramatem, 
problemem narodowym. Z jednej strony 
więc — film jako sztuka obserwacji; z dru- 
giej — film jako moralitet. Polskiemu wi- 
dzowi chyba bardziej podoba się ten drugi 
sposób, znamienny przecież dla najwybit- 
niejszych filmów „szkoły polskiej”. A jed- 
nak wydaje się, że choć podziwiamy Wajdę. 
to możemy zazdrościć Truffautowi. 




















„Miłość  dwudziestolatków”  (Francja—Wlochy— 
Japonia), reż. Francois. Truffaut, Renzo Rosselli- 
ni, Marecl Ophiils, Shintaro Ishihara i Andrzej 
Wajda 
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amiętam pierwszą  pro- 
jekcję tego filmu na fe- 

iwału w Cannes w u- 

biegłym roku: sala wy- 

pełniona po brzegi, od- 

świętna, skwapliwa.  Zle- 
cieli się wszyscy, którym zależy, 
aby być „w kursie chcieli 
uczestniczyć w publicznym 
chrzcie ostatniego dzieła najpo- 
ważniejszego twórcy byłej fran- 
cuskiej „nowej fali". W tej at- 
mosferze rozpoczęto pokaz. Ale 
już niebawem powiało po sali 
chłodem; czuło się, że film roz- 
czarowuje, mija publiczność, a 
nawet budzi sprzeciw. Nagrodziły 
go grzecznościowe oklaski. A na- 
zajutrz w biuletynie prasowym 
można było przeczytać sprzecz- 
ne opinie; jedni film chwalili 
(choć bez przesady), inni wyra- 
żali ubolewanie, że Truffaut, ten 
sam, który zrobił rewelacyjne 
„Czterysta batów” i  przekor- 
nego „Jules i Jim”, częstuje nas 
tym razem banalnym melodra- 
matem z życia wyższych sfer in- 
telektualno-mieszczańskich. 

Tego właśnie publiczność nie 
mogła wybaczyć; przyszła na 
film „nowofalowy”, który powi- 
nien być niesforny i gniewn; 
godzić w tradycyjne upodobania 
widowni. Francois Truffaut po- 
kazał tymczasem film rygory- 
stycznie tradycyjny (tak w każ- 
dym razie przedstawia się na 
pierwszy rzut oka), nienagannie 
skomponowany. odwołujący się 
do bogatej tradycji francuskiego 
obyczajowo-psychologicznego ro- 
mansu. Bohaterem jego jest di 
brze sytuowany i szanowany pi 
sarz, w życiu prywatnym — m; 

i ojciec dwojga dzieci, który na- 
wiązuje stosunek ze stewardessą 
francuskich linii lotniczych. 
Przygoda ta w konsekwencji do- 
prowadza do katastrofy: strzał 
zazdrosnej żony pozbawia nasze- 
go bohatera życia. A więc — 
zawołali oponenci — oto i nie- 
śmiertelny trójkąt, potraktowa- 
ny. co gorsze, w sposób powa: 

ny. melodramatyczny. „Ten film 
— pisał któryś ze sprawozdaw 
ców zagranicznych w Cannes — 
mógłby podpisać niejeden z 
twórców starej fali, może De- 
lannoy. może Christian Jaque' 

Ale czy to prawda? 

Dckładniejsza analiza filmu 
skłania do odpowiedzi przeczą- 
cej; nie, tego filmu nie mógłby 
zrealizować ani Delannoy, ani 
Christian Jaque. Żaden z nich 
nie mógłby się zdobyć na taki 
dystans krytyczny wobec filmo- 
wego obiektu; na tyle chłodnej. 
bezbłędnej przenikliwości. „Gła- 
dka skóra" jest melodramatem 
tylko z pozoru, tylko z powodu 
wykorzystania pewnych zbanali 
zowanych schematów sytuacyj- 
nych. Ich sens nie jest bynaj- 
mniej tradycyjny. 

Nie jest tradycyjna także ta 
potoczystość narracji, ta niena- 
ganna kompozycja kadru, ta 
płynność z jaką ujęcie przeista- 
cza się w nowe ujęcie, a scena 
wyłania z siebie nową scenę; ta, 
chciałoby się powiedzieć: „okrą- 
głość” kształtów i wreszcie ten 
miarowy, przyśpieszony rytm 
opowieści. przypominający funk- 
cjonowanie precyzyjnego mecha- 
nizmu... To świadomie przyjęta 
metoda. 
























Bohater tego filmu także jest 
gładki,  nienagannie ułożony, 
harmonijny; jest jednym z tych 
„mandarynów”, którym Simone 
de Beauvoir poświęciła swoją 
głośną powieść. Ale o ile znaną 


pisarkę interesowały bardziej 
ideowe i polityczne rozterki 
francuskich intelektualistów — 


o tyle Francois Truffaut ukazuje 
ich bezradność w obliczu trud- 
nych, choć nie takich znowu nie- 
zwykłych problemów życiowych. 
Nie znamy książek Lachenaya 


— bohatera filmu — ale można 
by się założyć. że jest to czło- 
wiek postępowy w swoich opi- 





niach o życiu, wyzwolony z 
„przesądów”, nowoczesny. (W 
Swoim odczycie wygłoszonym w 
Lizbonie i przyjętym  entuzja- 
stycznie przez miejscową inteli- 
gencję, mówca odwołuje się do 
Andrć Gide'a, co byłoby pewną 
referencją). Film pokazuje jak 
ów oklaskiwany pisarz radzi so- 
bie w życiu, na co dzień 
Podczas wspomnianego pobytu 
w Lizbonie, bohater, ośmielony 
sukcesem, decyduje się na pier- 
wszą, być może, w swoim życiu 
„przygodę”. Obiektem jest dość 
bezbarwna stewardessa francus- 
kich linii lotniczych. Podczas 
jazdy windą, w znakomitej, 
przeciągniętej w czasie scenie, w 
której grają tylko spojrzenia — 
kontakt zostaje nawiązany: za- 








raz po tym Lachenay i stewar- 
dessa wyznaczą sobie pierwsze 
rendez-vous. Fakt ten uruchamia 
mechanizm tragedii. 


Ale osobliwej tragedii, której 
bohater daleki jest od tego, aby 
konsekwentnie bronić zajętej 
pozycji. Od początku przyjmuje 
postawę defensywną, czuje się w 
sytuacji oskarżonego, szuka bez- 
ustannie _ alibi, 
wości kompromisów. Prz. 
ność płynącą z romansu zatruwa 
mu ustawiczna konieczność u- 
krywania się, maskowania się, 
stwarzania pozorów. O ile dla 
stewardessy, kreowanej przez 
Francoise Dorlóac, sytuacja by- 
wa co najwyżej niewygodna, lecz 
braki te nagradza satysfakcja ze 
związku ze znanym rzem — 
o tyle Lachenay, ów mięczak o 
delikatnej skórze (właśnie: deli- 
katnej czy gładkiej, jak nam su- 
geruje polski przekład tytułu 
„La peau douce”?), przeżywa męki 
lękając się kompromitacji, skan- 
dalu, utraty pozycji towarzys- 
kiej, konfliktu rodzinnego itd. 


I w, tej partii właśnie film 
jest odkrywczy. Antonioni i Fel- 
lini przyzwyczaili nas już do za- 
chodnioeuropejskich środowisk 
społecznych, w których .przygo- 
da” relacjonowana przez Truf- 
fauta wydałaby się czymś zu- 
pełnie błahym. „Gładka skóra” 
mówi nam coś przeciwnego, że 
owo wyzwalanie się z tradycyj- 
nych norm moralnych i obycza- 
jowych nie jest bynajmniej ani 
tak powszechne, ani tak jawne 
jak można by mniemać ogląda- 
jąc zachodnie filmy choćby fil- 
my „nowofalowców”, wystarczy 
wskazać tu na „Kobietę zamęż- 
ną” Godarda!) lub czytając po- 
wieści panów  Lachenayów, W 
zasadzie, mówi nam  Truffaut 
swoim filmem, ów staroświecki 
kodeks obyczajowo-moralny nie 
przestał obowiązywać, nie wy- 
klucza on przecież „przygód” ani 
„trójkątów”, zobowiązuje on jed- 
nak nadal do dyskrecji, zręcz- 
ności i może nawet pewnego cy- 
nizmu w rozwiązywaniu takich 
konfliktów. Sankcje na niezdar- 
nych, słabych, zbyt uwrażliwio- 
nych — pozostają niezmienione; 
należą do nich głównie rozmaite 








Staroświecki kodeks 
Francoise Dorlćac 








niuanse kompromitacji towa- 
rzyskiej. Lachenay, chowający 
się ze swoją miłością (ale czy to 
rzeczywiście miłość? może to 


naiwna forma wyzwania, prowo- 
kacji wobec swojej sfery?) do 
podrzędnych hotelików, kluczą- 
cy wobec żony i znajomych, 
sprowadzony do stanu konspi- 
racji i nielegalności — zdaje so- 
bie sprawę, że przyjmuje złe, 
niemoralne reguły gry. które go 
upokarzają. Chce zdobyć się na 
decyzję heroiczną, która byłaby 
w stanie tę małość odkupić: wy- 
znać żonie prawdę, „zalegalizo- 
wać” przyjaciółkę. Ale ten za- 
miar właśnie okazuje się naj- 
większym  nonsensem: stewar- 
dessie nie zależy na żadnej le- 
galizacji. Lachenay niczego z tej 
historii nie zrozumiał. Nie było 
żadnego dramatu moralnego, 
nikt jeszcze niczego nie zauwa- 
żył. Jest jeszcze szansa, aby 
chyłkiem wrócić do domu, uda- 
jąc, że nic się nie wydarzyło; 
to także byłoby zgodne z regu- 
łą gry. 


Truffaut 





nadając temu kon- 
fliktowi rangę tragiczną — od- 
cina jednak swojemu bohatero- 
wi drogę powrotu. szansę kom- 
promisu. W finale żona zastrze- 
li wrażliwego, dystyngowanego 
Lachenaya z fuzji, jak wściekłe- 
go psa. Trudno o zakończenie 
bardziej gorzkie i ironiczne. A 
zarazem: bardziej logiczne. 


W dosyć pustej, „konfekcyj- 
nej” filmowej produkcji fran- 
cuskiej jest „Gładka skóra” fil- 
mem obiektywnie doniosłym, A 
jednak rozumiem tych, których 
Truffaut rozczarował;  częstuje 
nas bowiem dojrzałą i oschłą za- 
razem wiedzą o życiu, której 
spodziewamy się zazwyczaj po 
twórcach dochodzących do kresu 
swej kariery. Bez wątpienia po- 
sługuje się on filmowymi środ- 
kami wyrazu w sposób niena- 
ganny, godny klasyka, Ale czyż 
może być coś bardziej smutnego 
i zniechęcającego niż młody kla- 
syk? 





„Gładka skóra” 
Francois Truffaut 


(Francja), reż. 





KAFKOWSKA 
OPOWIEŚĆ O STRACHU 


film Brynycha za- 
nurzamy się jak 
w, koszmar. Przez 
półtorej godziny 
tkwić będziemy w 
atmosferze stra- 
chu. Nie tyle przerażenia i gro- 
zy, co czającego się zagrożenia. 
Brynych tworzy przejmującą i 
sugestywną wizję miasta i ludzi 
ogarniętych strachem. 

Powieść, którą wziął na warsz- 
tat, była jedną z wielu. Chyba 
— nie najlepszą. chociaż i nie 
najgorszą spośród tych mówią- 





cych o hitlerowskiej okupacji. 
Była ona zresztą pretekstem 
Tak również potraktował reży- 





ser sytuację wyjściową. Ranny 
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bojownik ruchu oporu, chronią- 


cy się do kamienicy, której 
mieszkańcy stoją przed dylema- 
tem „jak postąpić”, to już nie- 
mal umowny symbol. Zdawko- 
wo naszkicowano więc reakcje 
psychologiczne ludzi, akcentując 
tylko postać żydowskiego leka- 
rza, wiernego swojemu posłan- 
nictwu. 


Ale prawaziwym bohaterem 
filmu staje się strach. Jest obec- 
ny wszędzie: w twarzach, w 0- 
czach, czai się po kątach, odnaj- 
dujemy go w murach, sprzętach; 
woła z rozklejonych plakatów o- 
biecujących „twoje własne bez- 
pieczeństwo” za wydanie „wro- 
ga". 

Jest w filmie Brynycha coś z 
klimatu Kafki. Zresztą od pow- 
nego czasu, a Ściślej mówiąc od 





momentu oficjalnej rehabilitacji 
— twórczość autora „Procesu” 
zaczęła wywierać spory wpływ 
na literaturę i film czechosło- 


wacki. Jak modelem sytuacji 
człowieka i jego relacji ze świa- 
tem jest „Proces”, pokazujący 


przecież perypetie abstrakcyjne 
i fantastyczne, tak i owe „po- 
kafkowskie” utwory tworzone są 
tak, by mogły być odczytywane 
jako uogólnienie. 


Stąd strach Brynycha jest nie- 
mal abstrakcją, jest to zagroże- 
nie w stanie czystym. Tylko raz 
pojawia się na ekranie symbol 
okupacji — orzeł ze swastyką 
na hitlerowskim obwieszczeniu 
Okupacja. mechanizm hitlerow- 
skiego terroru — wszystko to 
pozostaje jakby poza kadrem. 
Jego wysłannicy — policjanci u- 
brani są po cywilnemu i wyglą- 
dają współcześnie. Tak samo 
mogli wyglądać oprawcy, którzy 
przyszli po Józefa K. Nie ma 
mowy o egzekucjach, łapankach, 
obozach. Jest tylko strach i lu- 
dzie pozostawieni temu stracho- 
wi: bezbronni, mogący schronić 
się jedynie za osłoną własnej 
godności 











Nie starając się o pełną ocenę 
tych inspiracji, można by zasyg- 
nalizować pewną wątpliwość. O 
ile geniusz Kafki tkwił w stwo- 
rzeniu sytuacji parabolicznych, 
wyprzedzających doświadczenia, 
jakie miały się stawać udziałem 
pokolenia następnego, o _ tyle 
współczesne próby nawiązania 
do Kafki wychodzą od doświad- 
czeń już danych, przeżytych i — 
pozostawiając na uboczu posia- 
daną o nich wiedzę — tworzą 
abstrakcyjne konstrukcje. Stąd 
wartość myślowa takich filmów 


Wszechobecne zagrożenie 
Miroslav Machacek 





Jak w koszmarze 





jak „Piąty jeździec Apokalipsy" 
czy „Józef Kilian" może być 
dość kontrowersyjna. Nie moż- 
na im jednak odmówić artys- 
tycznej sugestywności. 

Stosują one bowiem z powo- 
dzeniem poetykę Kafki z jego 
zasadą rozgrywania spraw osta- 
tecznych (wolność i życie) w © 
dziennej. powszedniej scenerii 








Miasto w „Piątym jeźdźcu Apo- 
kalipsy” to jakby miasto z „Pro- 
cesu”, w którym wszystko funk- 
cjonuje normalnie, wśród banal- 
nych rekwizytów i powszednich 
czynności. Ludzie chodzą na 
dansingi, a na stadionach odby- 
wają się mecze. A jednak — coś 
wyskoczyło z kolein, runęły ja- 


kieś podstawy, a nad życiem 
zawisło wszechobecne  zagroże- 
nie. 1 dopiero wnikliwe oko 


twórcy dostrzega, że wszystkie 
twarze są zaszczute. że mecz to- 
czy się jak senny koszmar. że 





„dansing to piekło, w którym lu- 


dzie poruszają się frenetycznie, 
żeby zapomnieć; że szpital dla 
umysłowo chorych to paroksyzm, 
kondensacja wszechobecnego lę- 
ku 


Apokaliptycznym znakiem sta- 
je się dopiero wóz meblowy, po- 
wracający jak upiór; jest to wóz 
przewożący meble wysiedlanych 
ze swoich mieszkań Żydów. 


W tej właśnie warstwie tkwi 
źródło wrażenia. jakie wywiera 
film Brynycha. Jest w tym fil- 
mie szczególnej miary intensyw- 
ność widzenia, niezwykła wraż- 
liwość formalna, wyczucie sty: 
lów. Do_ inspiracji kafkowskich 
dodał Brynych jeszcze lekcję 
ekspresjonizmu filmowego oraz 
doświadczenia, jakie uzyskał 
stosując metody dokumentu w 
swoich poprzednich filmach. 
Owa intensywność widzenia jest 
wspólną cechą nowych filmów 
czechosłowackich, niezależnie od 
tego. czy są to filmy wspólczes- 
ne, relacjcnujące rzeczywistość, 
czy też próbujące ją kreować. 
Filmy czechosłowackie wywołują 
dziś wiele sprzecznych sądów i 
zastrzeżeń. nikt jednak nie może 
zaprzeczyć, że nowe pokolenie 
składa się z rasowych filmow- 
ców, widzących intensywnie ota- 
czający świat i potrafiących tę 
intensywność przekazać. 





„Piąty jeździec Apokalipsy” (Cze- 
chosłowacja), reż. Zbynek Brynvch 












Jan Alfred Szczepański 





W sprawie bodźców 


d niejakiego czasu jestem — o 

ile chodzi o dziedzinę naszej 

kinematografii — świadkiem 

niepokojącego zjawiska, a jeśli 

nie zjawiska, rozwiniętego w 

pełni, to w każdym razie nara- 
stania pewnych skłonności i tendencji, 
których nie sposób uważać za pożyteczne. 
Trafiają do komisji ocen scenariuszy, w 
procencie większym niż dawniej, propo- 
zycje nieambitne, scenariusze unikowe, 
opływowe, kompromisowe, scenariusze, 0 
których z dużym procentem pewności po- 
wiedzieć można, że prowadzą do powsta- 
nia filmów marginesowych, polujących 
na tanią popularność, służących rozryw- 
ce niewybrednej i jałowej, pozbawionej 
tych wartości społecznych, dydaktycz- 
nych, poznawczych, których także i, fil- 
mom relaksowym brakować nie powinno. 
Nie popadając w panikę, nie uderzając 
ani trochę w tony Jeremiasza, stroniąc od 
takich określeń jak chała i chałtura, nie 
ukryję jednak zniecierpliwienia i nie po- 
wściągnę pióra przed napisaniem, iż zbyt 
duży prccent propozycji scenariuszowych 
dnia dzisiejszego daleko odbiega od stanu, 
jaki można by uznać za pomyślny, zado- 
walający. Że pobłażliwi członkowie komi- 
sji scenariuszowej pewne płody niedono- 
szone, unikające najmniejszego problemi- 
ku i odrobiny choćby społecznych treści, 
czusem aprobują — trudno się dziwić, bo 
co mają robić, i życzliwość rzecz przu- 
chylna, ludzka. Niemniej, zaostrzają spra- 
wę niedobrą, bo w czyimże jest interesie, 
artystycznym i społecznym, powstawanie 
takich obrazów jak... co tu wymieniać ty- 
tuły. wszyscy je znamy. 








Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy? 
Tym razem ograniczę się do jednego ele- 
mentu. 


Początkowo zadowalałem się bierną od- 
powiedzią: trudno, tak być musi, popyt 
„reguluje podaż; zawsze tak było i przez 
długi czas jeszcze będzie, iż większym 
powodzeniem na rynku odbiorców dzieł 
sztuki cieszą się łatwizny niż ekspery- 
menty. 








Ale potem zacząłem się zastanawiać: 
czy rzeczywiście tak być musi, i co ułat- 
wia powstawanie tego zjawiska? Jakie 
okoliczności podtrzymują je przy życiu, 
utrzymują w dobrym zdrowiu? Po nitce 
do kłębka nietrudno trafić na problema- 
lykę realnych świadczeń za  poniesio- 
Re trudy, na finansowy nervus rerum, 
na system tantiemizacji — czy jak się 
nazywają w tym wypadku bodźce mate- 
rialne; sprawa ważna, nie wolno nam 
mówić, że mniej ważna niż inne. I zapy- 
tałem konkretnie, bez fałszywych niedo- 
mówień: czy rzeczywiście kłamliwa „Żo- 
na dla Australijczyka” musi przynosić 
twórcom nieporównanie więcej mamony 
niż uspołeczniony „Głos z tamtego świa- 
ta”, czy rzeczywiście powinien się utrzy- 
mać system ustalający wprost proporcja- 
nalny stosunek wynagrodzeń do wykona- 
nia planu finansowego, nie oglądający się 
na wyższe zadania użyteczności społecz- 
nej? I dochodzę do wniosku, że chyba 
nie musi, że mechanistyczny determinizm 
i wygodny fatalizm nie powinny tu być 
jedynym układem odniesienia. 





Nie jestem ani scenariopisarzem. ani kie- 
rownikiem literackim jakiegoś zespołu, w 
ogóle nie mam nic wvspólnego z jakim- 
kolwiek — przedsiębiorstwem — filmowym. 
Tym łatwiej mi przeto zapytać — pew- 
nie nietaktownie — czemu się tak dzieje, 
że nie dzieje się dobrze? Za dawnych, 
kapitalistycznych czasów mówiono „albo 
sława, albo pieniądze” — i ta cyniczna 
formuła potwierdzax się gładko, na 














każdym kroku, potwierdzała się nawet w 
Polsce, oficynie oficyn kapitalistycznych. 
Kurzawa przymierał głodem,. a Styka 
prosperował, Witkacy utrzymywał się z 
malowania portretów „wylizanych”, a na 
wydanie jego sztuk nikt pieniędzy dać 
nie chciał. „Trędowata” znosiła złote ja- 
ja, a „Start” nie miał złotówek na naj- 
bardziej elementarne potrzeby. W warun- 
kach kapitalistycznych było to zrozumia- 
łe, niejako przyrodzone (tym większy bu- 
dząc sprzeciw). Ale przecież czasy się 
zmieniły i kryterium zysku nie może być 
jedynym miernikiem ani użyteczności Pu- 
blicznej, ani usytuowania materialnego 
twórców dóbr kulturalnych. W rękach 
mecenatu państwowego — który identyfi- 
kujemy słusznie z tzw. mecenatem lu- 
dowym — leży możliwość skorygowania 
niedobrych relacji. Ludzie są ludźmi. 
Przed paru laty otwarła się możliwość 
publikowania pokupnych powieści krymi- 
nalnych — zarobienia, co tu przeczyć, 
sporej ilości grosza — i powieści krymi- 
nalne zaczęły rosnąć jak grzyby po de- 
szczu, plenić się jak chwasty w zanied- 
banym ogrodzie, coraz to nowy autor 
przystępował do klasy kryminalników. 








1 co? I czynniki wydawnicze potrafiły 
dyskretnie, mało boleśnie zredukować tę 
radosną twórczość do właściwych rozmia- 
rów — tym samym przyczyniając się 
również do podniesienia jej jakości. 


A w polityce finansowej, w sprawach 
filmowych nadal — jak mi się wydaje — 
komercja góruje nad społecznymi i ar- 
tystycznymi względami i łatwiej przycho- 
dzi żyć twórcom komikśowym (darujcie 
ostrość określenia) niż uspołecznionym. 
Do pewnego stopnia rozumiem tę sytua- 
cję — staram się nie być naiwnym idea- 
listą — ale tylko do pewnego stopnia. 
Chciałbym zatem dowiedzieć się autory- 
tatywnie — jak to jest? Czy może po- 
głoski są mylące, a sprawa ma się w isto- 
cie inaczej? Może niepokój jest zbędny, 
alarmy niewczesne i może nic zmieniać 
nie należy, bo tak jak jest — jest dobrze, 
a zresztą inaczej być nie może, i kto jest 
tnnego zdania, ten szarżuje na wiatraki? 
Być może. Ale chciałbym to usłyszeć wy- 
raźnie. Bo w przeciwnym razie nadal go- 
tów jestem myśleć, iż coś jednak szwan- 
kuje, że nie dzieje się dobrze, choć źle 
dziać się nie musi — nadal mógłbym się 
łudzić, iż bierność, bezradne rozkładanie 
rąk do niczego dobrego nie prowadzi, a 
najwyżej prowadzi do złego. Nic nie mam 
przeciwko temu, by twórca X zarobił 
lżejszą pracą na willę i samochód, a 
twórca Y pracą bardziej odpowiedzialną 
tylko na życie i przejazdy taksówkami. 
Ale jakaś granica rozpiętości zachowana 
być powinna. 


Indyferentyzm, zobojętnienie muszą się 
skończyć w chwili, gdy wychodzą na 
szkodę wspólnej nam sprawy: dobra 
sztuki polskiej, w konkretnym wypadku: 
filmu polskiego. Powiem Otwarcie: nie 
powinno tak być, żeby „Smarkula” więk- 
szy niosła profit niż „Naganiacz”. „Pa- 
nienka z okienka” nie powinna wygry- 
wać walkowerem. Coś tu powinno Się 
wymyśleć, zmienić w siatce przepisów, 
rozporządzeń, ustaleń, wynagrodzeń, za- 
starzałych tradycji. Co? Może za pośred- 
nictwem FILMU otrzymam na te pytania 
odpowiedź ze strony twórców, speców, 
fachowców od finansów — słucham. 


















W jednym z najbliższych numerów zamieści- 
my kilka wypowiedzi na poruszony przez au- 
tora temat (red.). 











jelki spektakl festiwali krakowskich 
trochę usunął w cień inną imprezę — 
Międzynarodowe Kolokwium Filmu o 
Sztuce, zorganizowane w ramach festi- 
walu przez Instytut Sztuki PAN i Mi 
dzynarodową Federację Filmu o Sztuce. Celem 
narady było ujawnienie zupełnie niemal nie udo- 
kumentowanego dorobku Europy Wschodniej 
i Azji w dziedzinie filmu o sztuce: służyły temu 
zasadnicze referaty przedstawicieli Indii, Japonii, 
ZSRR i Polski. Drugim celem było zainicjowanie 
dyskusji na temat nowych tendencji w filmach 
i programach telewizyjnych poświęconych. sztuce. 














Obrady zainaugurowano w dostojnej auli Colle- 
gium Maius Uniwersytetu Jagiellońskiego, nato- 
miast zebrania robocze i pokazy filmów odbywały 
się w Krakowskim Domu Kultury. Delegatem 
UNESCO był kierownik Sekcji Filmu, prof. Enri- 
co Fulchignoni, znany teoretyk filmu o sztuce. 
Ze strony polskiej najliczniej i najaktywniej wy- 
stąpiła Wytwórnia Filmów Oświatowych. Instytut 
Sztuki reprezentowany byl przez dyrektora prof. 
Jerzego Toeplitza i przez dr Zbigniewa Gawraka, 
referenta z ramienia Polski. 


W żywej, chwilami gorącej dyskusji, sporo uwa- 
gi poświęcono dopuszczalnym granicom subiekty- 
wizmu w interpretowaniu dzieł sztuki przez fil- 
mowca. Większość dyskutantów wyrażała pogląd, 
że subiektywizm środków interpretacji jest zawsze 
potrzebny, natomiast subiektywizm celów, to zna- 
czy traktowanie przez filmowca dzieł sztuki jako 











DĄ ZSDĄUCAY I 
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materiału dla demonstrowania wlasnych wizji ar- 
tystycznych, to już raczej nie film o sztuce, lecz 
swobodna adaptacja sztuki na ekran, gatunek cie- 
kawy, ale raczej odrębny. 

Stwierdzono, że film o sztuce zdradza dziś wszę- 
dzie te same objawy kryzysu, które występują 
w całym krótkim metrażu. Nie bez wpływu jest 
tu seryjna, nie zawsze ambitna, produkcja tele- 
wizyjna. Wyjście z kryzysu wymaga podjęcia spe- 
cjalnych środków, m. in. znalezienia tu właści- 
wego podziału ról między kinem i TV. Ten pro- 
blem ma być tematem następnej narady. 


Za nową, szczególnie cenną tendencję uznano, 
zwłaszcza w dziedzinie TV, produkowanie filmów- 
reportaży poświęconych artystom żyjącym, wi- 
dzianym na tle środowiska, w którym di lają, 
ilmów ukazujących dzieła i technikę procesu 
twórczego. Dowodem potrzeby tego rodzaju fil. 
mów jest dwukrotne wyróżnienie w Krakowie 
(na festiwalu krajowym i międzynarodowym) 
filmu. „Interpretacje” Jarosława Brzózowskiego. 


W uchwalonej jednomyślnie rezolucji podkreślo- 
no na wstępie, że dzięki nowym technikom maso- 
wej informacji dzieła sztuki odgrywają dziś do- 
niosłą rolę, przyczyniając się do swobodnej wy- 
miany poglądów i idei między narodami, i do 
zbliżenia różnych kultur. A oto w skrócie szcze- 
zółowe postulaty krakowskiej narad: 




















kazy. dyskusje, zjazdy); 
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Wyróżniony na dwu festiwalach 
„interpretacje” 


— rozszerzenie produkcji filmów o sztuce, celem 
wypełnienia poważnych luk istniejących w róż- 
nych krajach, w tym również znacznie szersze 
uwzględnianie — poza sztukami plastycznymi — 
teatru, muzyki, folkloru i innych dziedzin twór- 
czości artystycznej, 











— udoskonalenie systómu wymiany i rozpow- 
szechniania filmów, zarówno w formach trady- 
cyjnych (kino i TV), jak nowych i specjalistycz- 


nych (szkoły, muzea, biblioteki); 

— organizowanie krajowych ośrodków Między- 
narodowej Federacji Filmów o Sztuce, grupują- 
cych realizatorów, pedagogów i krytyków sztuki. 
Powstanie tych ośrodków uznano za niezbędny 
warunek realizacji wszystkich innych postulatów. 


za 
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Żywot w dżungli 
Karel Reisz 


nej.za najlepszy spektakl w se- 
zonie 1962—63. 


—- Najbardziej zafascynowała 
mnie postać głównego bohatera. 
niejakiego Morgana Delta — o- 
powiada reżyser. — Ten prze- 
ciętny człowiek, o sposobie by- 
cia aktora, nie mógł znaleźć so- 
bie miejsca w naszym świecie. 
Wydawało mu się, że urodził się 
po to, aby zostać Tarzanem i 
prowadzić swobodny, pełen przy- 
gód żywot w dżungli. Szczerze 
żałował, że nie urodził się mał- 
pą. „Urodziłem się przypadkowo 
nie w tym gatunku biologicz- 
nym, w którym powinienem był 
przyjść na świat” — zwierzał się 
przyjacielowi. Kiedy zaś żona 
postanowiła go porzucić, Morgan 
zdobywał się na iście małpie po- 
mysły, by przeszkodzić jej w za- 
warciu nowego małżeństwa. Bo- 
hater dostaje się w końcu do 
szpitala dla nerwowo chorych, 
gdzie pociesza siebie i żonę (któ- 
ra do niego wróciła), że jego 
choroba jest „przypadkiem na- 
dającym się do leczenia" 





Takie streszczenie nie daje 0- 
czywiście wyobrażenia o kolo- 
salnych możliwościach komedio- 
wej eksploatacji tematu. Posta- 
ram się podkreślić w moim bo- 
haterze to, co jest w nim praw- 
dziwie ludzkie i w czym jest po- 
dobny do nas wszystkich. Bo 
czyż my sami nie marzymy czę- 
sto o tym, by życie nasze było 
mniej skomplikowane, mniej cy- 
wilizowane a za to dużo, 
dużo swobodniejsze? 








O człowieku, który chciał być małpą 


arcl Reisz („Z soboty na nie- 
dzielę”) kręci komedie zaty- 
tułowaną „A Suitable Case For 
Treatment" (Przypadek nadający 








się do leczenia). Scenariusz 0- 





W rolach głównych grają: Da- 





pracowano na podstawie sztuki vid Warner jako Morgan Delt 
Davida Mercera, wystawionej i Vanessa Redgrave jako jego 
przez telewizję brytyjską iuzna- żona. 

krytykę czechosiowacką za najlep- 


„PERŁY NA DNIE” 


ześciu mlodych 
kich: Vera Chytilova, 
Jires, Jan Nemec, Ewald Schorm, 
Ivan Passer i Jiri Menzel — zreali- 


reżyserów _ czes- 


Jaromil 














zowało wspólnie film  nowelowy 

„Perły na dnie", oparty na opowia- 
daniach Bohumila Hrabala — pisarza, 
który zabarwia swe utwory nutą 
poczji, fantastyki i czarnego humo- 
ru, 

Najciekawsza jest „.Romanca”. zre- 
alizowana przez  Jacomila Jiresa, 
autora „Pierwszego krzyku”. Boha- 
terem jest tu mlody chlopak z pras- 
kiego przedmieścia: prosta fabuła 
utrzymana została w czysta daku- 


Pocztówka 
z Czechosłowacji 


mentalnym 
kliwej obsi 
chologiczne; 
Vera Chytilova („O czymś innym") 
nakręciła nowelę zatytułowaną 
„Automat świat”, poświęconą — jak 
zwykle u tej autorki — sprawom 
kobiecym. Historia młodej dziewczy 
ny została rozegrana na pograniczu 
fantastyki i rzeczywistości, życia i 
śmierci. Jiri Menzel, znany z filmu 
„Oskarżony” Jana Kadara i Elmara 
Klosa (grał tam rolę młodego obroń- 
cy), debiutuje jako reżyser nowelą 
„Wielka nagroda”, opowiadającą na 
pół makabryczną historię zapalonych 
motocyklistów, którzy wspominają 
najbardziej tragiczne wypadki, ja- 
kie zdarzyło im sie widzieć 
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stylu, opartym na wni- 
cji obyczajowej i psy- 











Odwiedziny 
niowych w domku, w 


agentów  ubezpiccze- 


ktorym żyją 


dwaj naiwni malarze - przyjaciele 
oto temat noweli „Dam szczęś- 
cia”. Autorem jest znany dokumen- 


talista Ewald Schorm, który nakrę- 
cil niedawno głośny film fabularny 
Cawaga na co dzień 





uznany przez 


szy film roku. 


Wreszcie autorami dwu pozostałych 






nowel są: Jan Nemec_ („Diamenty 
nocy”), który w noweli pt. „Oszuś- 
ci" ukazał historię dwóch starców 
wspominających w  przytulku swą 





rzekomo dd 
Ivan _ Passer - nowelę 
„Nudne popoludnie”; temat ten jed- 
nak ciągle się rozrasla i, być może. 


jego opowieść nie zostanie właczona 
do filmu. l. K. 


oraz 









Fantastyka, czarny humor 
„Perły na dnie” 


Pocztówka z Moskwy 





PRZED 


pca odbędzie się w krem- 
P towkim Pałacu Zjazdów 
uroczyste otwarcie IV 
Międzynarodowego Fesli- 
walu Filmowego. Tegoroczna 
moskiewska przewyż- 
rozmachem i_ilo- 
wyświetlanych filmów po- 
przednie festiwale: będzie w 
niej uczestniczyć ponad 50 
krajów reprezentujących wszy- 
stkie kontynenty. Prócz wiel- 
kich potęg filmowych — 
Włoch, Francji, Stanów Zjed- 
noczonych, Wielkiej Brytan 
Japonii, Indii — w festiwalu 
wezmą udział liczne młode 
państwa Azji i Afryki, a tak- 
że Meksyk, Argentyna, Kana- 
da, Norwegia. Finlandia. 























Tematyka _ przedstawionych 
filmów hędzie bardzo różno- 
rodna. Gospodarze pokażą 


dwie pierwsze serie „Wojny i 


pokoju” reż. Siergieja Bon- 
darczuka, Czechosłowacja — 
„Zamach” (historia zamachu 


na gubernatora Czech i Mo- 








FE 


raw — Hej 
Sequensa, ! 
Wernera H 
ma Kunerta 
ną komedii 
downych d: 








no nowy 
moskiewski: 
rzego Hoff 
Skórzewskiś 
ki po ziemi 
Filmy kor 
świetlane v 
Natomiast | 
nach stol 
wKosmos”, 
że w Palac 
kach, publi 
obejrzy wi 
konkursow) 
są: „Czerw 
tonioniego, 
Ciampiego, 
oyo" Eta 
Niektóre 
będą sami 
Antonioni, 














Nadm. 


Andriusza Buchz 


JAKIE 


JES 


— to tytuł filmu zrealizowanego w m 
czonego dla młodzieży. Za podstawę filn 


piec nad morzem 
chozu, który postanowił w: 





„ opowiadająca o przy 
yruszyć Z TY 


Bucharow. jego partnerką jest Tania 4 
Wasilij Szukszin i Nikołaj Kriuczkow. 





„MORDERCY 


D; kin europejskich dotarł nowy amerykź 


ski film gangsterski 


(The Killer: 





(Mora 


cy) reż. Dona Siegela. Jest to druga z ko 
adaptacja słynnego opowiadania Ernesta t 
mingwaya. Dwaj gangsterzy oczekują w ma 


restauracyjce 
którego 


nadejścia 
mają zamordować. 


pewnego 
Ktoś probuje 


Człowie! 


ostrzec, ale ofiara nie ma ochoty uciekać s 


się bronić. 


Pierwsza wersja filmowa opowi 


dania zrealizowana została w roku 16 prz 


Roberta Siodmaka; 
John Huston. 
gwaya pojawiały 


autorem 





scenariusza t 
Wypadki opisane przez Hemi 
ię w tym filmie dopiero 


zakończeniu. Resztę dopisał scenarzysta. 
Nowa wersja filmu zaczyna się od opowi 


dania Hemingwaya. Gangsterzy 


chcą zamord 





la) reż. Jiriho znajdzie się również wiele in- 
— „Przygody ych filmowych znakomitości; 








reż. Joachi- zapowiedziano m. in. przyjazd 
F — satyrycz- Marlona _ Brando, _ Steve 
edal dla cu-  McQueena, Kim Novak, Gre- 
reż. Rainera gory Pecka, Nanni Loya, 
zapowiedzia- Francesco Rosiego, Giuseppe 


absolwentów de Santisa, Claudii Cardinale, 
Jean-Luc  Godarda, Claude 
Autant-Lara, Jacquesa Char- 
rier, Roberta Hosscina, Anny 
Kariny, Dany Robin, Anthony 
owe będą wy-  Asquitha, Thomasa Holzmana 
acu Zjazdów. (odtwórca roli dr. Sorge). 
większych ki- _ W skład międzynarodowego 
— „Rossija”, jury festiwalu wejdą m, in.: 
rnik”, a tak- rektor rzymskiego Centro Spe- 
rtu na Łużni-  rimentale, Leonardo Fioravan- 
6 moskiewska li, francuska aktorka Marina 
pozycji poza-  Vlady craz twórcy filmowi 
vśród których  — Veljko Bulajic (Jugosławia), 
pustynia” An- reea Dragan (Rumunia), 
o nad głową” Zoltan Varkonyi (Węgry), Cze- 
" Le Chanois, sław Petelski (Polska), Kiol 
kc Ushihara (Japonia), Radż 




























y prezentować  Kapur (india), Marek 
lizatorzy, np. (Czechosłowacja), 
wśród gości ALBERT KLEINAS 


kołchoż 
i Wasilij Szukszin 





wskiej Wytwórni im. Gorkiego i przezna- 
służyła powieść Nikołaja Dubowa „Chło- 
ch małego chłopca z nadmorskiego koł- 
mi na połów. Główną rolę gra Andriusza 
ina; w rolach rybaków występują m. in 
'serem filmu jest Edward Boczarow. 








-po raz drugi 


wać człowieka, który przyjmuje wyrok obojęt- 
nie. Zaintrygowany szef gangu postanawia sta- 





rannie zbadać przeszłość swej ofiary. 
ją sceny gwałtowne i okrutne. 


jastępu- 





„Mordercy w tym filmie są szybcy 
wodni — pisze recenzent „Films and Filming". 
— Odnosimy wrażenie, że długo studiowali 
sztukę zabijania — 


nieza- 





teraz tracą czasu na 





zbędne gesty czy rozmyślania... Styl narracji 
tego 
nia bardzo skomplikowanej maszyny”. 





Imu sprawia wrażenie sprawnego działa- 


Główne róle grają: Lee Marvin. Angie Dic- 
kinson i John Cassavetes. 





WYŁCZANOW 


O „WILCZYCY” 





Jak już podawaliśmy. buł- ekranu. O czym 
xarski reżyser Rangiel Wył-  „Wilczyca”? Trudno 

czanow realizuje film o tema- dzieć, ponieważ 

tyce młodzieżowej pt. „Wil-  ciowy. jaki dotąd nakręcitiś- 
czyca”. my. nie przypomina niczego, 
- Czuję się trochę zakłopota- co można znaleźć w 


ny — mowi reżyser. Oglądam — filmach. Podobał mi się ostat- 





niewiele filmów  zagranicz- nio .Czarny Piotruś 
nych, tymczasem krytyka  Formana — być może więc, że 
wmawia mi ciągle. że naśla- coś z atmosfery 

duję tego lub innego reżysera. znajdzie się w „Wiłczycy”. Ale 
choe ue zupełnie nie znam : chyba nie za wiele. 





Coś z „Czarnego Piotrusia" 


ilka Zamfirowa (z prawej) 





JEANNE MOREAU. 
"W FILMIE 
- BUN 





i Laurence Olivier. 


będzie moja 


materiał zdję- 





tytułowej roli w jego nowym 


Wen 1965 


Tegoroczny fesi młodzieżowych 
w Wenecji odb: dniach 1 — 10 
sierpnia, zaś ot! alu filmów fa- 
rpnia. Ustalono 
zorganizowany 
zostanie retrospt z filmów zna- 
komitego doku 'obert; 





ty'ego. Wyświet m. in. nastę- 
pujące film; Moana”, _„Czło- 
wiek z Aran" Luizjany”, 





Chaplin-junior 
w filmie 


Michael Chaplin, syn Charlesa Chaplina, 
zadebiutował niedawno jako śpiewak estra- 
dowy. Występ podobał się reżyserowi Ernie 
Robinsonowi i niebawem Michael wystąpi 
po raz pierwszy przed kamerą w filmie 
„Bądź co bądź obietnica". Jego partnerami 
będą Leslie Caron i Warren Beatty. 





Sg 


ietnamie 












lizowany na Hawajach przez grupę nieza- 
leżnych filmowców nowojorskich. Jedną 2 
głównych ról ma zagrać młody śpiewak 
Dean Reed. Film pomyślany jest jako pro- 
test przeciwko agresji amerykańskiej w 
Wietnamie. 











Znowu Tomasz Mann 


Po dwu adaptacjach opowiadań "Tomasza 
Manna: „Tonio Króger i „Z rodu Walsun- 
gów”, zrealizowanych przez zachodnionie- 
mieckiego reżysera Rolfa Thiele (,„Rosema- 
rie_wśród milionerów") — zostanie. wkrót- 
ce przeniesiony na ćkran trzeci utwór wieł- 
Kiegó pisarza „Śmierć w Wenecji". Reży- 
serem będzie Włoch Franco Zefirelli, który 
Już blisko cztery lata pracuje nad scenariu- 
szem. 














W czasie pobytu w Meksyku (realizacja „Viva Maria!*) Jean- 
ne Moreau otrzymała od Luisa Bunuela propozycję zagrania 





lmie „La Monja” (Zakonnica). 


E LA Aktorka wyraziła zgodę. Jej partnerem będzie prawdopodobnie 
KL 





„Pół 


To. tytul filmu realizowaneko przez Vitto- 
rio De Setę, autora głośnego, na wpól doku- 
mentalnego „Bandyty z Orgosolo", nagro- 
dzonego przez kilku laty na festiwalu we- 
neckim. Scenariusz opracowali: Fabio Car- 
pi. Vittorio De Seta i Vanna Gherarducci. 
Grają Serge Rexkiani, Tomas Milian i Len 
Padovani 


złowieka” 











JEDNYM 
ZDANIEM 







W ankieci 








sze miejsca przypadły: A! 
Biirzer i Christel Bodenstein. 


* 


Reżyser francuski Marc Allegret za- 
mierza _ przenieść na ekran powieść 
Andrć Gide'a „Fałszerze. 


*” 


W Zurichu zmarł Richard Schweizer, 

scenarzysta dwu głośnych filmów 
szwajcarskich: „Ostatnia szansa” i 
„Maria Luisa". 

















Plastyk i reżyser 
Kazimierz Urbański 


— wydaje się. że interesuje pana szcze- 
gólnie stosowanie coraz to nowych tworzyw. 
Anegdota jest chyba na dalszym planie. 

— Istotnie. Anegdota musi być obudowana 
baletem formy, koloru; czasem jest na 
pierwszym planie, po czym przeważnie ustę- 
puje miejsca grze barw, ruchu. Dążę do tego, 
aby forma i światło ulegały ciągłej transpo- 
zycji W tym żonglowaniu ruchem t kolorem 
widzę ogromną przyszłość i ważną rolę fil- 
mu animowanego. Jeżeli nawet w niektórych 
filmach wychodzę od realizmu (na przy- 
kład „Gips romanca”, „Moto-gaz”, „Słodkie 
rytmy”) — to potem przechodzę do abstrak- 
cji, by z kolei wrócić do realizmu. Metodą 
tą posługuję się w wielu filmach animowa- 
nych i dokumentalnych. 

Swe zainteresowania mógłbym chyba 
określić jako dążenie do malowania kame- 
rą. Punktem wyjścia jest zawsze forma, fak- 
tura, kolor, ruch. Dopiero gdy mam jakiś 
pomysł na zsynchronizowanie formy z ru- 
chem — wtedy szukam anegdoty, piszę sce- 
nariusz. Dobrym przykładem tych dążeń, jest 
choćby film „Diabły”. Barwne kredki: żółta, 
czerwona, niebieska — to żużlowcy. Przez 
wprowadzenie ich w ruch uzyskałem efekt 
zbliżony do rysunku węglem i sangwiną. 
Diabły” więc — to obraz narysowany węg- 
lem i sangwiną przy pomocy ruchu filmowe- 
go. Malowanie kamerą — to dla mnie dopie- 
ro film. Nie przenoszę obrazu graficznego 





MALOWANIE KAMERĄ 


Rozmowa z Kazimierzem 


azimierz Urbański, artysta-plastyk 
i reżyser [ilmów krótkometrażo- 
wych, zrealizował m.in. filmy do- 
kumentalne „Romanca” i „Gips-ro- 
manca” (1960) oraz animowane 
„Igraszki” (1962), „Materia”, „Dia- 
Moto-gaz” (1963), „Pamiętnik filate- 
(1964) i „Słodkie rytmy” (1965). Jest 
kierownikiem pracowni rysunku filmowego 
w krakowskiej Akademii Sztuk Plastycz- 
nych. 

Urbańskiegc poznałam przed laty, kiedy 
większość jego filmów istniała dopiero w za- 
mysłach, a jedynym realnym osiągnięciem 
był strych otrzymany od Akademii; tam 
powstawały pierwsze próby filmowe. Wtedy 
trudno było jeszcze powiedzieć, czy rzeczy- 
wiście jest to artysta, który niezmiernie 
konsekwentnie, choć wcale nie prostą drosą. 
dąży do realizacji swych zamierzeń 

— Jeszcze w dzieciństwie, po pierwszym 
kontakcie z kinem, postanowiłem robić fil- 
my... Aż trzykrotnie zmieniałem kierunek 
studiów. W pewnym okresie byłem bliższy 
teatru niż filmu: po Wyższej Szkole Plas- 
tycznej — ukończyłem szkołę baletową, a 
potem wydział scenografii (pod kierunkiem 
Frycza) Akademii Sztuk Plastycznych. Pod- 
czas studiów scenograjicznych przygotowy- 
waiem wielokrotnie całą stronę reżyserską 
opracowywanych sztuk; w tym czasie prze- 
szedłem też typowe samokształcenie filmo- 
we: bardzo wiele czytałem o filmie, nie opu- 
szczałem żadnego seansu w kinie. Brzmi to 
może nieco śmiesznie, ule ża swe pierwsze 
„leroki filmowe” uważam „błyskawice” wy- 
dawane w Akademii: propagowały one róż- 
ne akcje społeczne wśród studentów, a były 
niczym innym jak właśnie narysowanym 
filmem. Do tekstu dodawułem po kilkadzie- 
siąt rusunków: oglądając je — miało się złu- 
dzenie, że to poszczeyólne klatki filmowe. 

Nad swymi filmami pracuję po kilka lat 
zbieram materiały, notuję pomysły, groma- 
dzę dowcipy. Scenariusz i gotowy film pow- 
stają po długich przygotowaniach. Na przy- 
kład z „Gips-romancą” „nosiłem się” około 
pięciu lat. Otóż chyba w 1954 roku, na znak 
protestu, że w salach wukiadowych jest zim- 
no, wynieśliśmy na korytarz rektoratu gip- 
sowe rzeźby, Opatrując je transparentami 2 
hasłami. Potem, gdy sprawę załatwiono — 
gipsowe postacie znalazły się na podwórcu 
Akademii, niszczejąc wskutek zmian pogo- 
dy. Wtedy pomyślałem, że z tego mógłby 
być film. Istotnie — został zrealizowany pięć 
lat później. 
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Urbańskim 


z drugiego wymiaru w czwarty, lecz staram 
się tworzyć nową rzeczywistość filmową — 
wprost, dzięki pewnym zabiegom z taśmą, 
dzięki stosowaniu nowych tworzyw: nitki, 
papieru, dykty. 


— Przygotowuje pan iakiś nowy film? 


— Filmu jeszcze nie ma, nie zacząłem go 
nawet realizować, a już jest .. ofiara. Ope- 
rator Jerzy Gościk, który ma ze mną współ- 
pracować, poparzył się prądem elektrycznym 
przy próbach zdjęć podwodnych. Bo będzie 
to film „namolowany” przez refleksy słone- 
czne i pianę wydobywającą się spod śruby 
łodzi motorowej. Zdjęcia podwodne! Temat? 
Cóż, trudno to określić w dwu słowach. Mo- 
że na zasadzie kontrastu uda się powiedzieć 
coś innego o skutkach cywilizacji, mechani- 
zacji, techniki. Chodzi mi jednak głównie 
o wydobycie pewnych efektów wizualnych 


KA 


z tematu, który mógłbym nazwać hasłami; 
narodziny, życie, śmierć. 

1— Znając pańskie poszukiwania coraz to 
nowych tworzyw, dziwi „Pamiętnik filate- 
listy”, film tak niepodobny do realizowanych 
dotychczas. 

-— Zgadzam się, nawet nie próbuję się 
bronić. Pragnę jedynie wyjaśnić, że myśl 
tego filmu miała wynikać 2 założonych 2 gó- 
ry efektów; miałem je uzyskać dzięki mi- 
krozdjęciom, wielkim — zbliżeniom. Próby 
przeprowadziłem na taśmie eastmancoloro- 
wej — wypadły znakomicie; niestety, zreali- 
zowałem film w gorszych warunkach tech- 
nicznych (agfacolor); mikrozdjęcia były jak- 
by wyblakłe, obraz rozmazany, bez koloru. 
Zrezygnowałem więc z mikrozdjęć, tym sa- 
mym z pomysłu, z myśli, którą chciałem 
przekazać. 








— Kolejny pana film — „Słodkie rytmy” 
— to znów poszukiwania... 


— Chodziło o uzyskanie atmosfery nie- 
pokoju, czegoś, co kojarzy się z natrętnym 
brzęczeniem pszczoły nad uchem. To, sądzę, 
udało się, nie jestem natomiast w pełni za- 
dowolony z pewnych zabiegów technicznych. 
Ten film był realizowany dwiema metoda- 
mi. Na taśmie z fotografowanym, realnym 
obrazem zostawiałem puste miejsca na za- 
mierzoną obróbkę termiczną i chemiczną 
negatywu. 

Ostatnio przeprowadziłem podobne próby, 
z zamiarem wykorzystanio ich do innych 
celów. Otóż pracuję nad zastosowaniem tak 
zwanego światłomalarstwa do _ scenografii. 
Opracowałem nawet libretto baletu (także 
kostiumy, dekoracje, przeźrocza), w którym 
dekoracje mają być tak amaterialne jak mu- 
zyka, by maksymalnie wydobyć walory sa- 
mego gestu, tańca. Muzykę napisał Andrzej 
Markowski. Istniał nawet projekt wysta- 
wienia tego baletu na tegorocznym Bienna- 
le w Jugosławii. 





— Na czym polega działalność pracowni 
rysunku filmowego, którą pan prowadzi? 


— Pracownia ta powstała dzięki memu, 
nieżyjącemu już, profesorowi — Karolowi 
Fryczowi, który zawsze popierał wszystko 
to co nowe. Cieszę się bardzo, bo właśnie 
w oparciu o tę katedrę, o jej absolwentów, 
w najbliższym czasie powstanie w Krako- 
wie filia warszawskiego Studia Miniatur 
Filmowych jako studio filmu autorskiego. 
A są tu ludzie z prawdziwym talentem 
i przygotowaniem. Myślę jeszcze o stworże- 
niu przystudyjnego kabaretu, w którym 
można by zastosować pewne pomysły z za- 
kresu światłomalarstwa; coś na pograniczu 
teatru chińskich cieni. 


Rozmawiała: 
ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Atmosfera niepokoju 
„Słodkie rytmy” 








Qe Sica kreci w Paryżu 


stnieją twórcy, którzy — w 

naszym przekonaniu — tak 

silnie zrośnięci są z określo- 

nym środowiskiem, z jego 

tradycją kulturalną i histo- 

ryczną, że zmiana twórczego 
milieu wydaje się czymś wręcz 
niemożliwym, a w każdym razie 
ryzykownym. Dotyczy to nawet 
tak bardzo  kosmopolitycznej 
dziedziny sztuki, jaką jest film. 
Do rzędu zaś takich twórców 
należy, niewątpliwie, jeden 
z najwybitniejszych filmowców 
włoskich, Vittorio De Sica. Ten 
reżyser i aktor, jak mało który 
z wielkich ojców włoskiego neo- 
realizmu związany Ściśle z kra- 
jem ojczystym i jego prostym 
ludem, opuścił Włochy i swój 


nowy film kręci w Paryżu. 





„Nowy Świat” 
tytuł filmu — ma być według 
słów twórcy „Złodziei rowerów” 
„kamieniem milowym” w _ iego 
artystycznej karierze. — Po 
nowiłem — powiedział De Sica 
— zrealizować go w Paryżu. bo 
pragnąłbym bardzo oddać osza- 
łamiający klimat tego miasta, 
które jest światem samym dla 
siebie, pokazać je w nowy, świe- 
ży sposób. 


Wszystko wskazuje na to, 


tak brzmi 














że 





reżyser powraca do metody neo- 
realizmu, która przyniosła mu 
ławę i powodzenie. „Nowy 





Świat” ma za punkt wyjścia sy- 
tuację analogiczną do tych, któ- 
re stanowiły społeczną kanwę 
jego najgłośniejszych dzieł: czło- 
wiek (mężczyzna lub kobieta) 
walczący o zachowanie ludzkiej 
godności. pragnący znaleźć sens 





i radość życia — pomimo ota- 
czającej go nędzy, poniżenia 
i chaosu. 

w wym Świeci sprawa 





jest może bardziej jeszcze zło- 
żona: młoda para bohaterów nie 
cierpi nędzy, nie odczuwa wokół 
siebie pustki; świat, który ich 
otacza, staje się jednak coraz 
mniejszy. Na drodze ich miłości 
pojawiają się nieszczęścia i nie- 
pokoje, których nie brak na 
ziemskim globie, W ten sposób 
De Sica, badając współczesną 
rzeczywistość, sam wchodzi w 
nowy dla siebie świat. 

Główne role powierzył De Si- 
ca parze prawie zupełnie nie- 
znanych aktorów. Młodym wy- 
konawcom przepowiada reżyser 
świetną przyszłość, zwłaszcza 
dwudziestoośmioletniemu Nino 
Castelnuovo („Parasolki z Cher- 
bourga”), którego nazywa ,przy- 
szłym Mastroiannim”. 

Castelnuovo gra rolę młodego 
fotografa, który buntuje się 
przeciw atmosferze mieszczań- 
skiego środowiska mediolańskie- 
go, gdzie żyją jego rodzice, ty- 
powi przedstawiciele włoskiej 
„klasy średniej”. Ucieka więc do 











Stoimy przed wyborem... 





Vittorio De Sica i Christine Delaroche 


Paryża. Tam na studenckiej za- 
bawie spotyka młodą studentkę 


francuską, Anne (gra ia dwu- 
dziestoletnia Christine  Delaro- 
che, aktorka, - którą reżyser 


przypadkiem zobaczył na jednej 
z paryskich scenek teatralnych). 
Młodzi zakochali się w sobie od 
pierwszego wejrzenia. Anna za- 
chodzi w ciążę, co w młodym 
człowieku wyzwala jego dawne 
antydrobnomieszczańskie komp- 





leksy: małżeństwo, dzieci, dom. 
konieczność zarabiania coraz 
więcej pieniędzy. 

Mężczyzna widzi jedno tylko 





wyjście: spędzenie płodu. Anna 
tego nie chce, dla niej dziecko 
jest naturalnym spełnieniem ich 
miłości. Jednakże silniejszą w: 
daje się obawa przed utratą ko 
chanka. Anna decyduje się na 
zabieg, lecz w ostatniej chwili 
ucieka z poczekalni lekarza. O- 
czekujący przed domem kocha- 
nek nie wie co zaszło i prowa- 
dzi Annę do kina. 








— Patrzą na film w milcze- 
niu — opowiada De Sica — 
i nagle Anna mów. le mog- 
łam”. W tym momencie na e- 
kranie pojawia się słowo — KO- 
NIEC. Publiczność powoli opu- 
szcza salę, lecz młodzi siedzą jak 
przykuci do miejsc: dziewczyna 
wie, czy utraciła bezpowrot- 
nie miłość ukochanego, on zaś 
rozmyśla nad tym, czy będzie 
musiał zrezygnować ze swej 
przyszłości. Przed kochankami 
leży wielki nowy, nieznany im 
świat. Za nimi — świat „pew- 
ności”, wytartych sloganów i 
przestarzałych nawyków. Który 
z rich wybiorą? Sądzę, że takie 
pytania stawia sobie wielu lu- 
dzi. Wszyscy, tak czy inaczej, 
stoimy przed jakimś wyborem! 








De Sica realizuje swój film na 
ulicach Paryża, w miejscach o- 
gólnie znanych turystom, jak 
Germain des Prós i Plac Zgody, 
ale także w ciasnych i cie 
nych _ uliczkach | studenckiej 








dzielnicy i przeróżnych mniej u- 
częszczanych zakątkach. Reży- 
ser, nie bez pewnej chełpliwo- 
ści, utrzymuje, że pokazał Paryż 
tak, jak jeszcze nikt przedtem. 


Niechętni — a gdzież ich nie 
ma? — twierdzą wprawdzie, że 
nie sprawy twórcze, lecz osobis- 
te były powodem wyjazdu De 
Siki do Paryża. Podobno. tak jak 
znany producent Carlo Ponti, 
mąż Sophii Loren, sześćdziesię- 
ciotrzyletni De Sica zamierza u- 
biegać się o obywatelstwo fran- 
cuskie: pragnie zalegalizować 
wreszcie swoje pożycie z kobie- 
tą, matką jego dzieci, z którą do 
tej pory nie mógł wziąć ślubu, 
ponieważ prawo włoskie nie ze- 
zwala na rozwód z pierwszą żo- 
ną. Jednakże wielbiciele znako- 
mitego artysty z nie mniejszą 
satysfakcją przyjmą powodzenie 
„Nowego Świata”, jak i ład w 
Todzinnym świecie jego twórcy. 
Zresztą — jedno nie wyklucza 
drugiego. 
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eszcz lał od wielu dni, 
jak przystało na tego- 


roczną wiosnę. Fale 
Dunaju groziły zala- 
niem _ przybrzeżnych 


bulwarów. Wieczorami 
polscy wczasowicze przy telewi- 
zorach stwierdzali ze zgrozą, że 
dr Kildare i Święty mówią naj- 
czystszą węgierszczyzną i z tym 
większym rozrzewnieniem witali 
nadwiślańską gwarę w ustach 
sprzedawców na Vaci utca. 
Przechodnie przeczekujący w ki- 
nie kolejną ulewę z aprobatą 
Śledzili wyczyny polskich kow- 
bojów w „Prawie i pięści”. 

Wybrałem się do budapeszteń- 
skich ateliers przy ul. Lumumby 
na spotkania i rozmowy z filmo- 
wcami. W starych, opornie pod- 
dających się modernizacji halach 
kręcą dziś Węgrzy prawie tyle 
samo filmów co u nas. I tak sa- 
mo jak u nas technicy psioczą 
na brak najnowocześniejszych u- 
rządzeń: gdybyż sprzęt zmieniał 
się tak często na nowy. jak na- 
zwa przyatelierowej ulicy! 


CZTERY ZESPOŁY 


Produkcja filmów fabularnych 
opiera się tu na pracy czterech 


zespołów realizatorskich. Nie ma- 
ją dźwięcznych firmowych nazw, 
jak nasze KADRY, SYRENY i 
ILUZJONY, tylko kolejne nu- 
mery. 


Do pierwszego zespołu należą 
tak znani reżyserzy, jak Zoltan 
Fabri („Akcja prof. Hannibala" 
„Mrok za dnia”), Felix Mariassy 
(„Karambol”), Gyórgy  Revesz 
(„Tak”, „Co słychać, młody czło- 
wieku?”, „Ziemia aniołów”) i La- 
szlo_Ranody, który w ubiegłym 
roku zebrał międzynarodowe la- 
ury swoim „Skowronkiem”. Ra- 
nody, idąc tym samym Śladem, 
przygotowuje teraz nową adap- 
tację. 


W drugim zespole znajduję 
stosunkowo najmniej znanych 
nazwisk i jeszcze mniej filmów 
zapamiętanych z polskich ekra- 
nów. 











Trzeci zaskakuje układem sił 
twórczych. Zebrała się w nim 
trójka „klasyków”,  współtwór- 
ców wielu wzlotów i potknięć 
węgierskiego kina w minionym 
dwudziestoleciu: Frigyes Ban, 
Viktor Gertler i Marton Keleti 
— i trójka młodych debiutan- 





Dezintegracja 
„Wiosenna ulewa” 


„Czarny Piotruś" 








— Nie. 


Reż. Istvan Gaal (z lewej przy kamerze) podczas zdjeć 


tów, którzy przyszli z ekspery- 
mentalnego Studia im. Beli B- 
lśzsa. Wśród tych ostatnich na- 
zwisko Istvana Szabo, autora u- 
koronowanej Grand Prix w 
Tours krótkometrażówki „Ty”. 
ma już rozgłos międzynarodowy. 
Dzięki „klasykom” zespół ucho- 
dzi za „potęgę finansową”. 





I wreszcie zespół czwarty, któ- 
rego najnowszy dorobek zdaje 
się wskazywać na to, że właśnie 
w nim dzieją się rzeczy najbar- 
dziej w dzisiejszej kinematogra- 
fii interesujące. Dowodem — 
filmy trzech młodych twórców, 
będące. każdy na swój sposób, 
nowym słowem w kinematogra- 
fii węgierskiej: 

Miklos Jancso, mówiąc w zna- 
nym nam już filmie „Światło na 
twarzy” o rozterkach współcze- 
snej socjalistycznej inteligencji, 
usiłującej odnaleźć kontakt z oto- 
czeniem nie na płaszczyźnie łat- 
wego optymizmu i obiegowych 
ogólników, lecz głębszych więzi, 
zrozumienia i szczerości — oka- 
zał się twórcą równie zaangażo- 
wanym, co subtelnym i wrażli- 
wym. Choć w swym najnow- 


szym filmie „Tak przyszedłem” 
cofnął się do spraw wojny, by 
ukazać na jej tle paradoksalność 


losów ludzkich — dał dowód 
dalszego rozwoju swego ta- 
lentu. 


Mihaly Szemes, po kilku po- 
prawnych filmach, sięgnął w 
„Nowym Gilgameszu” po temat 
o ambicjach filozoficznych. Jego 
próba włączenia się do polemi- 
ki o nowych aspektach odwiecz- 
nego dylematu człowieka bun- 
tującego się przeciwko śmierci 
— wypadła bardzo interesująco, 
dotykając problemów  poruszo- 
nych przez takie filmy, jak 
„Dziewięć dni jednego roku” i 
„Clóo od 5 do 7”. 


Istvan Gaal, twórca nagro- 
dzonego w Karlovych Varach 
„Wiru”, swą analizę postaw ludz- 
kich i pasję moralnego obra- 
chunku jednostki ze społeczeń- 
stwem przenosi w okres obfitu- 
jący w szczególnie skompliko- 
wane napięcia, presje i zderze- 
nia — w lata stalinowskie. Mó- 
wi o nich jego najnowszy, ocze- 
kujący dopiero swej premiery. 
film „Wiosenna ulewa” 





Kompromisy 
Dóry Virag w „Wiosennej ulewie” 


U wszystkich tych trzech re- 
żyserów odnaleźć można inspi- 
racje zachodnich mistrzów, a 
zwłaszcza Antonioniego, chęć a- 
daptacji doświadczeń nowocze- 
snego kina dla rodzimych po- 
trzeb. 


MŁODZI BEZ METRYKI 


Staram się więc przez czwar- 
ty zespół, jak przez pryzmat, 
spojrzeć na obecne wysiłki wę- 
gierskiego filmu. Kierownikiem 
zespołu jest ceniony historyk i 
teoretyk filmowy Istvan Neme- 
skirty. Siedzimy w pokoju, któ- 
ry stwarza szczególnie intymną 
atmosferę rozmowy: niedawno 
tu, przy tym stoliku, Andrzej 
Wajda w ramionach braci Wę- 
grów wyznawał troski, bóle i na- 
dzieje polskiego filmu. 

Nemeskiirty jest człowiekiem 
bardzo rzeczowym i bezpośred- 
nim. Potwierdza, że w „porówna- 
niu do innych — jego zespół jest 
młody, ale nie łączy tego pojęcia 
z metrykami twórców. Równie 
sobie tu cenią debiut sześćdzie- 
sięciolatka, jak świeżo dokoop- 
towanego krótkometrażowca ze 
Studia im. Beli Balazsa. Stawia- 
ja oczywiście na film ambitny. 
współczesny, ale nie gardzą przy 
tym rozrywkowym, bo bez niego 
zespół nie związałby finansowo 
końca z końcem. Unikają jednak 
rozrywkowej tandety — dobre 
filmy tego gatunku zapewniają 
zespołowi tacy doświadczeni re- 
alizatorzy, jak Zoltan Varkonyi 
i Karoly Makk. 

Po chwili rozmowy poczynam 
odnosić wrażenie, że filmowcy 
węgierscy jakoś wyraźniej niż 
my starają się przeprowadzać 
rozróżnienie pomiędzy filmem 
problemowym i rozrywkowym 
(taka polaryzacja rodzajów pro- 
dukcji stale się zresztą na świe- 
cie pogłębia) -- i tym samym u- 
łatwiają życie jednemu i dru- 
giemu, nie zmuszając twórców 
do żałosnych często kompromi- 
sów. Oczywiście jecz polega 
na zachowywaniu jakichś rozsą- 
dnych proporcji w ramach całej 
produkcji, drogą mądrego regu- 
lowania bodźców finansowych. 

Dochodzimy w końcu do spraw 
frekwencji i widowni. Węgrzy 
skarżą się na oportunizm dy- 
strybucji: nie potrafiła wprowa- 

" dzić do kin filmów Antonioniego. 
Brak klubów filmowych hamuje 
popularyzację dzieł trudnych i 
wychowywanie bardziej wyma- 
gającej widowni. Toteż ambitny 
film węgierski musi własnymi 
siłami zdobywać sobie widza, 
cząc na to, że magnesem okaże 
się przede wszystkim szczere, 
wnikliwe mówienie o najtrud- 
niejszych problemach dnia dzi- 
siejszego i wczorajszego. 

Jak o nich mówić? 











POSZUKIWANIE FORMUŁY 


Dwa filmy — jeden doświad- 
czonego majstra Zoltana Fabri 
pt. „Dwadzieścia godzin”, drugi 
wspomnianego już wyżej Istv: 
na Gaala pt. „Wiosenna ulew: 
(tytuł tymczasowy) —  demon- 
strują dwie różne formuły obra- 
chunków z przeszłością. 


Film Fabriego ma wyszukaną 
konstrukcję, przywodzącą na 
myśl „Obywatela Kane". W pe- 
wnej wsi zjawia się dziennikarz, 
by poprzez rozmowy z jej mie- 
szkańcami odtworzyć dramaty- 
czne przyczyny konfliktów, któ- 
re w roku 1956 doprowadziły lu- 
dzi bliskich sobie, nawet przy- 
jaciółł do bratobójczych strza- 
łów. Ślady tych strzałów, widocz- 
ne do dziś na ścianach i drzwiach 
domów. są świadectwem tragicz- 
nego okresu. Akcja filmu nieu- 








stannie cofa się w czasie, a rela- 
cje bchaterów  kalejdoskopowo 
konfrontują ze sobą. O ile jednak 
wysiłek realizatorów włożony w 
zachowanie precyzji tej skom- 
plikowanej konstrukcji jest na- 
prawdę imponujący, o tyle spoj- 
rzenie na dramat przeszłości z 
perspektywy _ „przezwyciężonych 
błędów” nie wydaje się. prowa- 
dzić do zbyt odkrywczych wnio- 
sków moralnych. 

W tym zestawieniu film Gaala 
okazuje się propozycją znacz- 
nie ciekawszą historycznie i in- 
telektualnie. Gaal opowiada w 
„Wiosennej ulewie” historię mło- 
dzieńca ze wsi, który w okresie 
stalinowskim (są to początki ko- 
lektywizacji na Węgrzech) przy- 
jeżdża na studia do miasta. Ży- 








ciu na uniwersytecie poczynają 
towarzyszyć typowe zjawiska te- 
go okresu: organizacja młodzie- 
żowa ingeruje na zebraniach w 
życie prywatne studentów, za- 
czynają się aresztowania, trudno 
oprzeć się konformizmowi _ itp. 
Wszystkie te wydarzenia. mniej 
lub więcej dotyczące bohatera. 
byłyby jednak w filmie tylko re- 
jestrem znanych  „wypacze 
gdyby nie to. że poczynają się 
one składać na obraz systematy- 
cznej dezintegracji świata, w 
którym obraca się bohater. Ten 
rozkład dotyczy zarówno życia 
prywatnego, jak i zbiorowego. 
Przed bohaterem zaś otwiera się 
perspektywa „kariery”: legitymu- 
je się chłopskim pochodzeniem, 
wystarczy być nieco giętkim a 
nie minie go awans na „bohate- 
ra naszych czasów”. I w tym 
momencie film się kończy. Czy 
wiosenny deszcz, który strugami 
oblewa twarz chłopca w końco- 
wym ujęciu. symbolizuje oczysz- 








czenie czy płacz nad epoką, w 
której przyszło mu zdawać swój 
pierwszy egzamin życiowy? 


INSPIRACJE I UPODOBANIA 


Istvan Gaal studiował w rzym- 
skim Centro Sperimentale. W 
jego pierwszym filmie nietrud- 
no dostrzec odpryski „Przygo- 
dy” Antonioniego: zniknął czło- 
wiek, fakt ten alarmuje otocze- 
nie, kóre pragnąc dociec prawdy 
o zaginionym ukazuje cierpką 
prawdę o sobie. Pytam więc Ga- 
ala. o ile te asocjacje były za- 
mierzone. 

— W „Wirze” opowiadam o 


pewnym wydarzeniu z mojej 
młodości .— mówi reżyser. — 





Konfrontacje 
„Dwadzieścia godzin” 


Nie dawało mi ono spokoju 
przez kilkanaście łat. Dopiero 
Antonioni uzmysłowił mi w pe- 
wnym sensie, że trzeba je Opo- 
wiedzieć. 

Gaal jednak bardziej od Wło- 
chów ceni sobie Dreyera i Berg- 
mana, a z filmów tego ostatnie- 
go — „Siódmą pieczęć”, „Tam 
gdzie rosną poziomki” i „Milcze- 
nie”. Gdy rozmowa schodzi na 
ostatnie sukcesy Czechów, pada 
interesujące wyznanić 





— „Czarny Piotruś” — nie! 
„Diamenty nocy” — tak! Nie lu- 
bię podglądania — polowania 


na ludzi z kamerą, jak ze strzel- 
bą. Wydaje mi się, że tego. typu 
realizm to tylko jakaś przejścio- 
wa forma sztuki, która poprzez 
ukazywane fakty powinna dążyć 
do bardziej abstrakcyjnych, filo- 
zoficznych uogólnień. 


Z kolei dowiaduję się. że 
„wpływ polski” jest na młodych 
filmowców znacznie większy niż 





czeski; że „Popiół i diament" 
„Niewinni czarodzieje” — to na- 
Sze najlepsze filmy. Dlaczego? 
Bo mówią wszystko otwarcie, 
wprost, z przejęciem i pasją; bo 


unikają łatwej aluzyjności i 
„mrugania” do widza. 

Gdzie więc są ci węgierscy 
młodzi? 


STUDIO ZROBIŁO SWOJE... 


Reżyser i operator Sandor Sa- 
ra, główna sprężyna Studia im. 
Beli Bźlśzsa, stara się dać od- 
powiedź na to pytanie. Sara 
współpracuje często z Gaalem. 
Raz jest operatorem u niego, in- 
nym razem dzieje się odwrotnie. 
Zadziwiająca wszechstronność! 


Otóż okazuje się, że Studio jest 
właściwie w rozsypce. Jego 
członkowie zasilili ostatnio wy- 
datnie zespoły  realizatorskie. 
Chcą kręcić normalne filmy. Ich 
eksperymentalne prace w Stu- 
dio stanowią kapitał twórczy, z 
którym przychodzą do fabular- 
nej produkcji. Jest nadzieja, że 
wniosą do niej świeże siły i no- 
wą inwencję. Studio odegrało 
więc swą rolę, ale czy dlatego 
musi przestać istnieć? 

Nie ulega wątpliwości, że suk- 
cesy Studia miały charakter ko- 
lektywny. Ci co odeszli, zabrali 
ze sobą cały entuzjazm, atmo- 
sferę i koleżeństwo, które były 
motorem ich osiągnięć. A wia- 
domo, że zgrane kolektywy twór- 
cze nie rodzą się w filmie co 
dzień. Zapał i dogodne warunki 
eksperymentowania nie są też 
czymś permanentnym. Nie tylko 
zresztą na Węgrzech. 
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FILM W FILMIE 


otosy w filmie, filmy w filmie, fo- 

tosy i filmy, które oglądają bohate- 

rowie, mnożą się w kinie dzisiejszym. 

Fotos na ekranie ma bardzo różny 

sens. To przede wszystkim unieru- 

chomienie ruchomej fotografii. Są już na- 

wet filmy, które można by nazwać filmami 

fotosowymi. Na przykład  „Nieśmiertelna” 

Robbe-Grilleta. Jakby złożona z samych 

pocztówek. Statyczne ujęcia Stambułu, Bos- 

foru, ciągi statycznych kadrów z bohaterką. 

„Nieśmiertelna” ma charakter albumu, z 
którego uciekło życie. 

Fotos w „Zeszłego roku w Marienbadzie” 
Resnais gra inną rolę. Niemal dokumentu. 
Nie było „zeszłego roku”, nie było wcześniej- 
szego spotkania bohaterów, ich miłości, przy- 
rzeczenia. Ale oto są fotografie z tamtego 
czasu. Więc może fotografia to także kłam- 
stwo? 

Albo „Zaćmienie” Antonioniego. Wielkie 
fotografie egzotyczne, rozwieszone na ścia- 





PE CZULE EM CYC 





nach. Obecność dalekich krajów, niemal do- 
tykalna, niemal czuje się ich zapach. Pa- 
pierowa obecność, fotochemiczna. 


Filmy w filmie. Obce ciało w organizmie 


dzieła. Czasem cytat z dzieła cudzego. 
W „Ofelii" Chabrola jest „Hamlet” Olivie- 
ra. Bohater ogląda przed kinem zdjęcia z 
tego filmu, z kabiny projekcyjnej słychać 
olivierowski dialog. Ten moment nasuwa 
bohaterowi przypuszczenie, że jego własny 
los jest losem Hamleta. 

W „8'/:" Fellini idzie dalej. Cytując prób- 
ne zdjęcia do filmu, który właśnie ogląda- 
my, odsłania swoją kuchnię artystyczną. 
Pokazuje brzydotę i niezręcźność tej kuch- 
ni zanim trafi się na właściwy ton dzieła, 
na właściwego aktora, zanim dzieło zacznie 
żuć. Albo nie zacznie. 

Jeszcze dalej — Resnais. W „Muriel”, 
gdzie obsesyjną pamięć byłego żołnierza o 
gwałcie dokonanym na arabskiej dziewczy- 








poznawczym. Dwa z nich, „Spe- 


cjoza” oraz 
wchodzą właś 


Organizacji 


krótki 
metraż 


AFRYKA JAWORSKIEGO 
PO RAZ DRUGI 
Dprzęei” aden zemorkó, 


oprócz materiału barwnego 
film pełnometrażowy, również 


temat, 
żyser, 





wysoka, 














szych kin. Są to dokumenty re- jej 
alizowane na zlecenie Światowej 
zdrowia. 
europejską w Gene 
cą się produkcją 
kieruje znany polski re- 
Makarczyński). 








Tadeusz 
Kraje afrykański 
po ostatniej wo; 
ły do samodzielnego bytu poli- 
tycznego, spolecznego i gospodar- 
czego — odlegle są od nas nie ry. 
tylko o tysiące kilometrów, ale 
często o kilka wieków wiedzy, 
kultury i higieny. 


Sudańska dziewczyna 
ma lat 17. Jak Wszystkie dziew- 
częta z plemieni 
smukła 
ukończenia kursu 











nie podczas wojny w Algierii, ilustruje po- 
dobno autentycznym filmem amatorskim. 
A w „Procesie w Weronie” Lizzaniego — 
w fabularnej opowieści o losach hrabiego 
Ciano, zięcia Mussoliniego — Mussolini jest 
wzięty z kronik wojennych i w ten sposób, 
obok aktorów, jako postać wprowadzony do 
filmu. 

Burleska filmowa, kino prymitywne. Mie- 
liśmy ją w „Clóo od 5 do 7 Vardy. Słu- 
żyła jako przerywnik, żart, w tym dość po- 
nurym utworze. Ale chociaż została przez 
Vardę zainscenizowana — została zainsceni- 
zewana zgodnie z poetyką i stylem burle- 
sek dawnych. W taki sposób nie tylko peł- 
niła tamtą rolę, bo i tę, że posłużyła za 
miernik dystansu, który film — film Vardy 
także — przeszedł od początków. Dzisiejsze 
kino, jak dzisiejsza powieść, jest sztuką 
aleksandryjską. Cechuje je swoisty nar- 
cyzm. Lubią zastanawiać się nad sobą. 

Wszystkie chyba omówione zabiegi znala- 
zły się w „Karabinierach” Godarda, który 
to film mamy okazję właśnie oglądać na 
klubowych ekranach. Bohaterowie tej po- 
wiastki poszli na wojnę, aby zdobyć skar- 
by świata. Wracają do domu z pustymi rę- 
kami, jedynie w walizce mają pełno zdjęć 
krajów, miast, piramid, pałaców, roślin, 
zwierząt. Puste ręce? Mają zdjęcia, kopie 
rzeczywistości, niemal rzeczywistość samą. 
Bogactwa świata możemy zatrzymać dla sie- 
bie tylko w tej formie — powiada chyba 
Godard. Tylko? Ależ to bardzo wiele. Zdję- 
cia nie ograniczają się do prostokątnych tek- 
turek pokrytych wizerunkami, chociaż i to 
jest nie do pogardzenia, mają także tę moc 
że wywołują w naszej pamięci, wyobraźni 
głowie ów świat naprawdę, zamykają go w 
nas, czynią go naszym. 

„Godard zdaje się pochylać, on jeden se- 
Inscenizuje w „Karabin 
„, jakby cytował, pierwsze filmiki: 











Wjazd pociągu na stację, kobietę w kąpieli. * 


Sadza na widowni bohatera. Bohater cofa 
się, gdy pociąg nadjć Podskakuje, żeby 
zajrzeć do wanny, gdzie leży naga kobieta. 
Podchodzi do ekranu, żeby ją dotknąć. Na- 
trafia na płaską ścianę i cień. 

Film zapytuje siebie: kim jestem? 




















wraca do rodzinnej wioski. Wie- 
ta w pustyn dza zdobyta na kursie nie jest 
ja ekrany na- wielka, ale praktyczne | szeroki 





Stosowanie może  uratow: 
przed śmiercią i kalectwem ty- 
siące ludzi; znaczenie prapagan- 
dowe takiej działalności w zabo- 
bonnym, ale i chłonnym na 
wszelkie nowinki kraju jest 
ogromne. Specjoza walczy z mu- 
rem miechęci i nieufności. Jej 
osobisty wdzięk, uzdolnieni 
przede wszystkim dodatnie wy! 
ki pracy, przełamują jednak 0po- 





(komórką 
zajmują” 
ów na ten 








które dopiero 
wystartowa- 








Zarówno „Specjoza”, jak i „Wi- 
zyta w pustyni 
jaglicy) mają  zupeł 
koncepcję od poprzednich filmów 
Jaworskiego z Afryki (np. 
wożnicy z Akry”). Jaworski na- 
wet nie próbuje kształtować swe- 
go materiału dokumentalnego w 
zespół efektownych impresji „Zz 





Specjoza 





Watussi, jest 
piękna. Po 
jelęgniarskie- 











kilka szkiców  krótkometrażo- go, prowadzonego w jednym 2 t owny 
wych o charakterze spoleczno- miejskich _ ośrodków Sudanu, dalekich krajów”. Rezygnując 2 
wszelkich ozdobników, polemiki 
i socjologicznych rozważań, przed- 
stawia po prostu widzowi wi; 








rygodny dokument o wysiłkach 
wydźwignięcia milionowych na- 

afrykańskich na wyższy 
ń medycznej kultury. 








Pomimo pewnej szkicowości i 
zamierzonej surowości — oba fi 
my są pięknie fotografowane (i 
sługa świetnych operatorów, Ser- 
giusza Sprudina i Jerzego Goś- 
cika). Fascynujące są zwłaszcza 
zbliżenia murzyńskich twarzy — 
starych, pooranych zmarszczkami 
i wysuszonych rem pustyn- 
nym — oraz zdjecia pięknej Spe- 
ciozy. 








rkw 





„Śpecjoza” i „Wizyta w pusty- 
ni” (WFD). reż. Tadeusz jawor- 
ski 








„JUDEX* (FRANCJA) powrót „ry- 
cerzą w czarnej pelerynie" ze starych 
filmów Feuillade'a. Reżyserowal Geor- 
ges Franju: 


Prosty zabieg przybliżenia fantastyki do 
naszych zracjonalizowanych umysłów — po- 
zwala przeżyć „Judexa” jako jeden z naj- 
bardziej niezwykłych filmów ostatnich lat. 


„APE REGINA* (WŁOCHY—FRAN- 
CJA — czarna komedia Marco Ferre- 
riego: 


Groteska święci tu triumfy, ale film jest 
także pełen skrytej, zamaskowanej grozy, 
którą budzi ów świat ukazany w swoich 
tak stabilnych i respektowanych normach. 


e 
„SALTO* — kolejny film autorski 


znanego pisarza i scenarzysty Tadeusza 
Konwickiego: 








Tematyka obrazów, z których buduje 
swój utwór, jest niejednoznaczna, wielowar- 
stwowa, bogata w skojarzenia. Jego książki 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


i filmy są lamiglówkami ułożonymi 2 po- 





kawałkowanych losów pokolenia, manife- 
stacjami wielkiej obsesji autobiograficznej. 
e 


„CZLOWIEK, KTÓRY WĄTPI" — 
radziecki film kryminalny z akcenta- 
mi społeczno-politycznymi. Reżysero- 
wał Leonid Agranowicz: 


Celny plakat wymierzony przeciwko kon- 
kretnym ludziom i ich machinacjom, 

ciw pokutującym jeszcze tu i ówdzie ju 
jawom .zamordyzmu* i pogardy dia 

wieka lub — po prostu — nieświadon 
ssywego interpretowania norm prawnyc! 






















„NIE ZABIJAJ"  (JUGOSŁAWI: 
LIECHTENSTEIN) — protest przeciw 
wojnie: integralny i bezwarunkowy 
Reżyserował Claude Autant-Lara: 


Między naiwnym moralitetem i filmem o 
tradycyjnie rozbudowanej psychologii. A 
przecież jest to film. który 
czuć. 





należy z0ba- 


e , 
„PIERWSZY KRZYK*  (CZECHO- 
SŁOWACJA) - młodzi rodzice orze 
kują narodzin dziecka. Debiut Jaromila 
Jiresa 
bezpośredniości 


Niejaka w biologiczne. 











ct najbardziej charakterystyczna cech 
» filmu. Emocje przeżywami bezpośred- 
refieksje zjawiaja stę poźnie) 


„WALKOWER* — 
interesujących filmów polskich ostat- 
nich miesięcy. Reżyserował Jerzy Sko- 
Jimowsi 


jeden z bardziej 








Bohater jest człowiekiem  trzydziestolet- 
nim. a więc nie obciążonym kompleksami 
ani przeżyciami wojny. Rozyrutwa mecz sam 
: sobą. probniac sie określić. 


„STARCY NA CHMIELU* — czecho- 
słewacki musical reż. Ladisłava Rych- 
mana: 














Udana próba połączenia atrakcyjnej for- 
muły musicalowej z wcale niebanalną prob- 
iematuką moralno-obyczajowa 

















CZAPAJEW 


(tytuł oryginalny) 












kiej i wowie. 
Zdjęcia: A. Sigajew i A. 
Ksienofontow. 

Muzyka: Gawrił Popow. 
Wykonawcy: Czapajew — 
Boris Babocykin. Furmanow 
— Boris Blinow, Anna — War- 








wara Miasnikowa, Piet! 
Leonid Kmit, plk. Borozdin — 
liłarion Piewcow, kozak Pota- 
pow — Stiepan Szkurat, Jełar 
— W. Wołkow, Zichariew — 














Nikolaj Simonow. brodaty domowej opisał w roku 1924 w adaptacją. Cics ię powo- 
chłop — Boris Czirkow, we- Swojej powieści Dmitrij Fur- dzeniem nie tylko w ZSRR. 
terynarze — M. Rostowcew i manow — komisarz polityczny ale także i za granicą: jedno 
E. Gal, warchoł —' K. Naza- dywizji czapajewowskiej. Film z kin nowojorskich wyświetla- 
renko,' por. Ałła-Werdy -- Wasiliewów jest jej twórczą ło go przez sześć tygodni 


Georgi; Wasiliew. 
Produkcja: LENFILM (ZSRR) 
— 84. 
* 


Wznowienie klasycznego fil- 
mu braci Wasiliewów. Czyny 
legendarnego bohatera wojny 









Siebo i ziemia”. Scenariusz i realizacja: 
Zdjęcia: Antoni Orwiński. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1864. Barwny 
film popularnonaukowy o astronautyce t kosmosie. 








SYSTEM Z 


(The System) 


Scenariusz: Peter Draper Sukcesy brytyjskiej „nowej fali" (filmy 
seria: Michael Winner Lindsaya Andersona, Reisza, Richardsona) 




















Nicolas Roeg owocują: również i młodsza generacja reży- 
Muzyka: Stanley Black serów stara się penetrować nieznane dotąd 
Wykonawcy: Tinker - Oliver Reed. Nicola filmowi tegn kraju obszary życia. przemysło- 

ma m yulia Foster, PIP Guy Dełemon, wel Anglii i jej klas średnich. dotykając 

Andrew Ray, Grib — John Porter praw obyczajowych, które do niedawna sta- 
Sneakers — Clive Colin Bowler, nowiły tabu. „System” został zrealizowany 
lan Gregory. właściciel zakładu metodą typową dla tego nurtu — w auten- 

Folograicznego — lłArTy Andrews. Nidge —  tycznej scenerii nadmorskiej miejscowości 

lerton, Sonia — Jennifer Tafler.  Bohatero u dalecy są o ypu; 
Ooo TAE A Taler. Bohaterowie filmu dalecy są od stereotypu: 





każdy z tych młodych podrywaczy stosują- 
cych swój własny system uwodzenia, ma swój 





Reżyseria polskiej wersji językowej: Sewe- 








ryn Nowicki. zawód. świadomość nieprzekraczalności swej 
Produkcja: Kenneth Shipni. Bryanston pozycji społecznej. Gorzka i pouczająca ko- 
(Wielka Brytania) — 1963. media. 


















Dodatek: „Od Szrenicy do Ś 
szard Frankowski. Komentar: 
muzyczne: Ryszard Masłowski. 
1964. Film krajoznawczy 


Realizacja: Aleksander Domalewski. Zdjęcia: Ry- 
Kasprzycki. Czyta: Jerzy Rosołowski, Opracowanie 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi 











Scenariusz (na podstawie powieści A. Dumasa) 





OE WPA ECA TRZEJ MUSZKIETEROWIE 


(Les 3 Mousquetaires) 
Wykonawcy: D'Artagnan — Górard Barray, Atos 














- Georges Descerieres, Portos — Bernard Worin- 
Ber, Aramis — Jucqies Toja, Milady de Winier 
Mylene Demongeot. kardynal Richelicu — Daniel 
Sorano, królowa Anna Austriaczka — Franęoise 
Christophe, Rochefort — Guy Delorme, Konstan- 

Bonnacicux — Perrette Pradier, Planchet 
Jean Carmet. 

Produkcja: Film Borderic — Films Moder: 
Fono Roma (Francja Włochy) — 1961 
* 


Barwna i szerokockranowa adaptacja popular- 
nej powieści Dumasa. Było ich już ponad dwa- 
dzieścia i każda z nich zawsze cieszyła się po- 
wodzeniem: po prostu Dumas to mistrz awantur- 
niczego romansu, a więc i świetny scenarzysta 
Realizatorzy prezentowanej obecnie adaptacji 
zmienili jednak orykinalny Dumasowski scena- 
rlusz, co nie bardzo wyszlo filmowi na_ zdrowie. 
























Dodatek do se Moja ulica”. Scenariusz 
Danuta Halladin i Lidia Zonu. Realizacja: Da- 
nuta Halladin. Zdjęcia: Antoni Staśkiewicz. 
Muzyka: Zbigniew Rudziński. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych w Warsza- 
wie — 1965. O warszawskiej ulicy (dawnej 
Twardej) opowiadają dzieci, a kamera rejestru- 
je obraz życia jej mieszkańców. Grand Prix 
zakończonego niedawno Ogólnopolskiego Festi- 
walu Filmów Krótkometrażowych w Krakowie. 










Maria Tymow- 
Aleksandra Jaskólska. Realiza- 
cja i komentarz: Aleksandra Jaskól- 
ska. Zdjęcia: Andrzej Walter. P! 
dukcja: Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych w Łodzi — 1964. Barwna rela- 
cja o pracach wykopaliskowych na 
wyspie Wolin. 






























iDZIEMY 
ROMANS Z NIEZNAJOMYM [pfsyj 7] 


(Love with the Proper Stranger) 


Scenariusz: Arnold Schulman widualność młodego reżyse- 
Reżyseria: Robert Mulligan ra. Dwie doskonałe kreacje 
Zdjęcia: Milton Krasner aktorskie: Natalii Wood i 
Muzyka: Elmer Bernstein Steve MeQucena. 

Wykonawcy: Ange Rossini 

Natalie Waód, Rocky 
sano — Steve Mettueen, Barbie | Dodatek: „Miedź”. Reali- 


























Edie Adams, Dominick — |zacja: Jerey Jaraczewski. 
Herschel Bernardi, Columbo |Zdjęcia: S. Sławkowski i E. 

Tom Rosley, Julio — Har- |Zawistowska, _ Komentarz: 
vey Lambeck, Guido — Nick |J. Kasprzycki. Czyta: W. 
Alexander, mama Rossini — |Kmicik. Produkcja: Wy- 


Penny Santon. Elio Papasane |twórnia Filmów Dokumen- 
— Mario Badolati, pani Papa- 

sano — Augusta Ciolli, Anna [1965 
— Virginia Vincent. Beetie — |polskiej miedzi — 
Anne Hegira, pani Columbo |ku Lubin Legnicki. 











— Nina Varela, Gin. — Ma- 
rylin Chris, —_wolfe 
Berzell, kobieta — Elena Ka- 
ram, kolorowy chłopiec — 
Keith Worthey 





Produkcja: Paramount 
Broadwalk. _ Pakula-Mulligar 
(USA) — 1563. 

* 


Dwoje młodych ludzi, naro- 
dziny ich uczucia. Znajdz 

my tu sporo obserwacji przy- 
wodzących na pamięć filmy 
Delberia Manna: „Marty” i 
„Wieczór _ kawalerski", odnaj- 
dziemy także atmosferę ciepla 
i) liryzmu. przypominającą 
„Garsonierę” Billy  Wildera. 
Ale_ niezależnie od wszelkich 
reminiscencji — _ bezpośred- 
niość, świeżość i własna indy- 




















wybitny 
b. dobry 
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8. Grzelecki 
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Ikcwer 


Dzień za dniem 
bez nadziei 


Szkarłatne godło 
odwagi 


Ave Regina 





Gladka skóra 





Hud syn farmera 





Nawy Gilgamesz 


Miłość 


dwudziestolatków 





Czlowiek, 
który wątpi 





1 dalej ledę śpiew 





pierwszej (reż. Francois Truflaut) 


= Uważa: 
ej jda) — nota — 5. 


i ostatniej (reż. 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agen- HIM 


cja Fotograficzna, Zjednoczone Zespoly  Realizalorów Filmowych, 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANIE Lenfilm, Wytwórnia 
"Filmów Fabularnych im. Gorkiego (ZSRR). Wytwórnia Filmów Fabu- TYGODNIK 
larnych w Barrandovie (Czżchosłowaeja), „Cinemonde”. Film Borderie, 
Film Modernes, Unifrance Film (Francja), Paramount, Universal Pic- 
tures Company (USA). Fono Roma. A. Sanscne (Włochy), archiwum. 








































WYDAWCA: Wydawnietwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260203. Cena prenumeraty z kwartalnie — 





45,50; półrocznie — $1-; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, pólroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PRO Warszawa, konto Nr _ 1-6-100024. 
Fgzemplarze zdezaktualizowane możra zamowiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
|. Srebrna 12. 








wa, u 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 430000. Nu- 
mer oddano 0: druku 28.V1.1965 r. Zam. 860 E-55 
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Reż. Halina Bielińska zakończyła już zdjęcia do „Samego 
pośród miasta”; obecnie film znajduje się w montażu. Jak 
pisaliśmy, jest to utwór współczesny, którego bohater — 
przed dłuższym wyjazdem z kraju — zostaje niespodziewa- 
nie zatrzymany w Warszawie na całą jeszcze dobę. Dla 
i 2 E swych znajomych już nieobecny — jest więc skazany na „sa- 
| motność pośród miasta". W głównej roli filmu Zbigniew 
Cybulski. 








Reż. Halina Bielińska (zdjęcia w Muzeum Narodowym) W roli barmana — Adam Pawlikowski 


Su pośród wiaśla: 


Zbigniew Cybułski obok muzealnego świątka 





